
BUDOWA NAJWIĘKSZEJ U’ POLSCE CEMENTOWNI 
IV WIERZBICY POSTĘPUJE. SZYBKO NAPRZÓD

tecznie, musi być zmieszany 
z wierzchnią warstwą gleby. 
Dlatego po opyleniu stosuje 
sie natychmiast kultywatoro- 
wanie lub bronowanie.

Niezależnie od zwalczania 
stonki nowym preparatem, 
przeprowadzane są w czasie 
kopania ziemniaków dokład
ne lustracje, gdyż stopkę ziem 
niaczaną można wykryć jesz
cze na łetach, lub wygarnąć 
ją z ziemi kopaczką czy mo
tyką.

W razie wykrycia stonki na 
leży natychmiast zawiadomić 
o tym prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej i dokładnie o- 
znaczyć miejsce, na którym 
owad został znaleziony.

Olbrzymia hala produkcyjna, 
w której stanie kilkaset nowo 
czesnycii krosien, wyproduko
wanych w łódzkiej fabryce 
maszyn tkackich już niedługo 
będzie całkowicie wykończo
na. W chwili obecnej kończy 
się budowę ostatnich fragmen 
tów posadzki i fundamentów 
pod maszyny.

wym wielu b. żołnierzy jest 
dziś przodownikami pracy

W czasie zwiedzania Nowej 
Huty żołnierze — przodowni
cy wyszkolenia jednej z jed
nostek krakowskiego okręgu 
wojskowego z dumą stwierdzi 
li. że niedawni ich koledzy są 
dziś przodownikami pracy za
wodowej i społecznej.

Każde takie spotkanie jesz
cze bardziej zacieśnia niero
zerwalne więzy bratet^twa. 
łączące polskiego żołnierza z 
polskim światem pracy.

II’ rekordowym tempie jedenastu dni zmontowano dna 
największe piece obrotowe do wypalania cementu. Przy 
montażu zastosowanego system inż. Cezarego Lubień
skiego, laureata tegorocznej nagrody państwowej.

Na zdjęciu: członkowie brygady Augusta Rybki mon
tują koło zębate na piecu obrotowym.

WARSZAWA (PAP). W cią
gu bieżącego roku prowadzo
no intensywne zwalczanie 
stonki ziemniaczanej. Za po
mocą skutecznego środka che
micznego — dwuchloroetanu 
zdołano wyniszczyć prawie 
wszystkie wykryte ogniska 
Służbą ochrony roślin przy
stąpiła też obecnie do dodat
kowej, IV i ostatniej w tym 
roku fazy zwalczania tego 
groźnego szkodnika.

Pola po wykopanych ziem
niakach, gdzie — jak się po
dejrzewa — znajduje się ston 
ka, opyla się nowym, bardzo 
skutecznym środkiem chemicz 
nym — preparatem HCH. A- 
by preparat ten działał sku-

Odezwa Europejskiego 
Komitetu Robotniczego
BERLIN. — Europejski Ko 

mitet Robotniczy przeciwko re 
militaryzacji Niemiec ogłosił 
do robotnic i robotników Eu 
ropy odezwę, wzywająca do 
poparcia strajku metalowców 
zachodnio • niemieckich. Od 
przeszło trzech tygodni — czy 
tamy w od .-zwie — strajkuje 
ponad 10Ó tysięcy metalowców 
w Hesji; walcząc o podwyżkę 
płac. Ich walka jest równo 
cześnie walką przeciwko remi 
litaryzacji Niei '.ec Zachód 
nich, przeciw’o przygotowa 
niom do nowej wojny i prze
ciwko utrzymywaniu podziału 
Niemiec.

Kim Ir-sena i dowódcy chiń
skich ochotników ludowych 
P»’ng Teh huei‘a naczelnemu do 
wódcy amerykańskich sił 
zbrojnych gen. Ridgway‘owi.

Z uwagi na to — stwierdza 
pismo — że wasza strona wy
raziła ubolewanie z powodu 
ostatniego wypadku pogwał
cenia strefy neutralnej Kae> 
songu przez siły zbrojne ONZ 
i zadeklarowała gotowość za
jęcia odpowiedniego Stenowi- 
6ka wobec gwałcenia porozu
mienia o neutralności strefy 
Kaesohgu i pragnąc, ażeby 
wspomniane wyżej nieuregulo 
wane incydenty nie przeszka
dzały już dalszym rokowa ■ 
niom obu stron — proponuje
my, aby delegaci obu stron 
wznowili niezwłocznie w Kac- 
songu rokowania o rozejm 
bez dalszego dyskutowania wa. 
runków wznowienia tych roko 
wań.

pierwszym szeregu bojowni
ków o pokój, utworzona zosta 
ła Komisja Lekarska Polskie
go Komitetu Obrońców Poko
ju.

W skład prezydium komisji 
weszli: wicemin. Bogusław Ko 
żusznik, prof. dr Ludwik Hirsz. 
feld, prof. dr Walenty Hart- 
wig, prof. dr Marcin Ka
sprzak, prof. dr Jerzy Pogo
rzelski. dr Alfred Fiderkic- 
wicz, dr Irena Domańska i dr 
Stefania Seniowi

noc od Indże w rejonie góry 
Hiannobonsan odparły sku
tecznie przeszło ló -aciekłych 
ataków 8 i 11 dywizji wojsk 
lisynmanowskich, które usiło
wały przerwać linie obronne 
armii ludowej. Nieprzyjaciel 
poniósł duże straty w lu
dziach.

Dnia 20 brr. zestrzelono 12 
samolotów nieprzyjacielskich, 
które bombardowały 1 ostrzeli 
wały w barbarzyński sposób 
Phenlan Wonsan, Anżak, Ba- 
riwon i Hwandżu.

Wszystkie działy pracy łączą 
ze sobą zmechanizowane urzą 
(lżenia transportowe i windy.

Obszerny budynek fronto
wy, łączący się bezpośrednio 
z halą produkcyjną, pomieści 
salę do pracy świetlicowej, sa 
lę klubu racjonalizatorów o- 
raz biura zakładów.

I tu prace dobiegają końca
Budowniczowie zakładów z 

poświęceniem walczyli z cza
sem wyprzedzając znacznie 
harmonogramy. Zwycięstwo 
jest tym więcej godne podkre 
ślenia, że 90 proc, załogi — 
to ludzie, którzy na budowie 
uczyli się swego zawodu, w 
przeważającej większości sy
nowie i córki małorolnych 
chłopów.

Radość panuje wśród cha
łupników, którzy już dziś prze 
szkalają się na warsztatach 
mechanicznych, by tchnąć ży
cie w nowe maszyny w nowej 
fabryce. Szybko zapominają 
oni o ciężkich latach w służ
bie nakłady kapitalistyczne
go.

Przystępujemy do IA fazy
walki ze stonką ziemniaczaną

. Nowoczesna 
tkalnia jedwabnicza w Turku 
wkrótce rozpocznie produkcję

Załogi cukrowni 
przygotowują się 

intensywnie 
do kampanii

WARSZAWA (PAP). Cu - 
krownie na terenie całego kr i 
ju intensywnie przygotowują 
się do kampanii, która roz
pocznie sie w początkach paź
dziernika br.

Na naradach w poszczegól
nych cukrowniach omawia się 
możliwości zwiększenia prze
robu w związku z ostatnio do 
konanymi inwestycjami. Ro
botnicy radzą nad możliwością 
poprowadzenia dalszej ob
niżki kosztów własnych oraz 
podejmują konkretne, poważ
ne zobowiązania mające na ce 
lu zwiększenie produkcji.

ŁÓDŹ PAP. W Turku, małym miasteczku położonym 
w okolicy wybitnie rolniczej, w niespełna półtora roku wy 
budowana została wg planów polskich inżynierów nowa, 
wspaniała jedna z największych w kraju tkalnia jedwabnicza. 
W niedługim już czasie znajdzie tu dobrze płatną pracę wielu 
chałupników oraz tkaczy, majstrów’ i snowaczy rekrutują
cych się przeważnie z biedniackich rodzin okolicznych chło
pów.
Nowy, wspaniały gmach o po

wierzchni użytkowej wynoszą 
cej ponad 10 tys. metrów kwa 
dratowych wybudowany został 
w niespełna ’rok czasu. Do je
go wzniesienia zużyto ponad
2 miliony sztuk cegieł, ponad
3 tysiące ton cementu i tysią
ce ton żelaza zbrojeniowego-

Na potężnych, żelbeto
wych slupach, tuż pod lek
kim w linii, lecz nadzwyczaj 
wytrzymałym dachem szedo- 
wym, wzniesionym w całości 
z elementów prefabrykowa
nych, ciągną się potężne kana 
ły urządzeń klimatyzacyjnych. 
Dzięki nim — wnętrze hali bę 
dzie otrzymywało zależnie od 
pory roku — ciepłe względnie 
chłodne, odpowiednio nawil
żone powietrze. Brygady elek
tryków zakładają wielkie ru
ry lamp jarzeniowych, których 
światło nie razi oczu i nie mę 
czy.

Wokół hali produkcyjnej 
rozmieszczono wszelkiego ro
dzaju urządzenia soejalne, jak 
np. umywalnie, prysznice i ta 
zienki, pokoje higieniczne dla 
kobiet, palarnie, ambulato
rium lekarskie, ubikacje i szat 
nie.

Piękna, wysoka hala snowal 
ni, z dwoma rzędami wielkich 
okien zapewnia doskonałe wa 
runki pracy snowaczom.

Generałowis Kim Ir sen i PengTehhuei 
używają do natychmiastowego 
wznowienia rokowań o rozeim

PEKIN. PAP. — Korespon
dent Agencji Nowych Chin 
podaje z Phenianu pełny tekst 
odpowiedzi • aczelnego dowód 
cy koreańskiej . iii ludowej

Naród chiński nigdy nie uzna 
»traktatu pokojouiego« z Japonią 
Oświadczenie ministra Czou En lai a

PEKIN (PAP). Jak donosi Agencja Nowych Chin, mi
nister spraw Zagranicznych centralnego rządu ludowego 
Chińskiej Republiki Ludowej Czou En-Iai złożył 18 bm. o- 
świadczenie w związku z podpisaniem w San Francisco 
przez Stany Zjednoczone i ich satelitów separatystycznego 
traktatu pokojowego z Japonią. W oświadczeniu tym 
min. Czou En-lai stwierdza m.inn.:
Przed dwudziestu laty — 18 

września 1931 roku — nastą
pił incydent mukdeński, któ
rym imperializm japoński roz 
począł zbrojną agresję prze
ciwko Chinom. Tegoż dnia roz 
poczęła sie zbrojna walka na
rodu chińskiego przeciwko Ja 
ponii. Następnie, 7 lipca 1937 
roku imperializm japoński wy 
wołał incydent w Lukoucziao 
w celu podboju całych Chin. 
Tak wiec zbrojna walka prze
ciwko Japonii przekształciła 
się w narodową wojnę oporu 
przeciw Japonii. W wojnie tej 
naród chiński bohatersko wal
czył w ciągu długich ośmiu 
lat. dopóki imperializm japoń
ski nie został rozgromiony i 
n’o skąpitidował. Naród ohiń

ski w ciągu niezwykle długie
go okresu wielkiej wojny, po
niósł największe straty i 
wniósł największy wkład.

Mimo to rząd Stanów Zjed
noczonych, gwałcąc jawnie 
wszystkie porozumienia mię
dzynarodowe, nie zaprosił 
Chińskiej Republiki Ludowej 
na konferencje w San Franci
sco, którą zmonopolizował i 
na której podpisał 8 września 
separatystyczny traktat poko 
jowy z Japonią.

Rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej uważa za konieczne 
stwierdzić, że:
j Separatystyczny traktat 
1 pokojowy z Japonią, za
warty pod presją rządu Sta
nów Zjednoczonych i bez u-

działu Chińskiej Republiki Lu 
dowej w żadnym wypadku 
nie stanowi prawdziwego trak 
tatu. Jest to tylko traktat, 
zmierzający do odrodzenia ml 
litaryzmu japońskiego, trak
tat wrogości wobec Chin i 
Związku Radzieckiego, traktat 
zagrożenia Azji, traktat przy
gotowań do nowej wojny a- 
gresywnej.
(DOKOŃCZENIE NASTR.2)

Serdeczne spotkania 
robotników z żołnierzami 

w zakładach pracy
i świetlicach żołnierskich

WARSZAWA PAP. W wielu zakładach pracy, w klu
bach oficerskich, świetlicach żołnierskich i domach kultury 
odbywają się spotkania żołnierzy i robotników, którzy w at 
mosferze serdecznej przyjaźni dzielą się osiągnięciami swo
jej pracy.
Ze szczególną radością wi

tają żołnierzy w zak^dach 
pracy rezerwiści. Dzięki naby- 

• temu w czasie służby wojsko
wej uświadomieniu polityczne 
mu * i wiadomościom facho-

Mi ii tary ści 
zach idaio-niemieccy 

odbudowują 
linię Zygfryda

- BERLIN PAP. Jak donosi z 
Essen Agencja ADN, pismo 
tamtejsze „Der Fortschritt” pu 
blikuje wiadomości na temat 
odbudowy przez władze za
chodnio - niemieckie umoc

nień b. linii Zygfryda.
W odległości 30 km od grani 

cy holendersko - belgijskiej od 
bywają się roboty budowlane. 
Za drutami kolczastymi, pod 
ochroną oddziałów uzbrojonej 
policii. wyrastają nowe bara
ki. Ludność cywilna jest wy
siedlana, a na opustoszałych te 
renach budowane są umocnię 
nia i lotniska.

Roboty te wywołały wielkie 
zaniepokojenie zarównó wśród 
ludności zachodnio - niemiec
kiej, jak i wśród mieszkańców 
Holandii i Belgii.

55 spółdzielnia produkcyjna
powstała w powiecie białoffardzkim

Nową spółdzielnię produk
cyjną — 55 z kolei w pow. bia 
łogardzkim zorganizowali nie
dawno chłopi z grom. Jastrząb 
niki. Gromada ta liczy 18 bez 
partyjnych gospodarzy, z któ 

rych do spółdzielni zapisałd 
się 14. Wszyscy oni wnieśli 
już do wspólnego gospodar
stwa wkłady w inwentarzu ży 
wym i sprzęcie rolniczym, a 
obecnie wspólnie przeprowa

dzają omłoty, aby wnieść 
wkład w ziarnie.

„O wyższości gospodarki ze
społowej — mówi ob. Igna- 
czak, przewodniczący zarządu 
spółdzielni w Jastrzębniku — 
przekonał nas nie tylko przy
kład licznych spółdzielni ist
niejących w naszym powiecie, 
ale także własne doświadcze
nie, jakie zdobyliśmy zagospo 
darowując wspólnie 20 ha od

logów na wiosnę rb. Plony z 
tego pola zebraliśmy również 
zespołowo”.

Członkowie tej młodej spół
dzielni planują szeroko rozwi
nąć wszystkie działy gospodar 
ki. M. in. postanowili oni jesz 
cze w tym roku zagospodaro
wać dalszych 50 ha odłogów, 
a następnie zakupić 20 krów 
w celu zwiększenia zespoło
wej hodowli bydła.

Chłopi wstępując do spół
dzielni, głęboko wierzą, że w 
zespole potrafią szybko zrea
lizować swoje plany, mające 
na celu podniesienie . dobroby
tu i kultury całej gromady. 
„Wspólną pracą — oświadczył 
ob. Razmus, jeden z członków 
zespołu — zbudujemy lepsze 
jutro, jakie budują już tysią
ce chłopów w istniejących spół 
dzielniach”.

Wojska ludowe 
skutecznie odpierają ataki 
• agresorów amerykańskich

PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelna koreańskiej armii lu 
dowej donosi:

Na froncie centralnym w re 
jonie Jonczhon i na półnee od 
Hwanczhon wojska ludowe 
odpierały ataki pierwszej dy
wizji zmotoryzowanej i 24 dy 
wizji piechoty USA, które w 
ciągu kilku dni podejmowały 
zaciekłe próby przerwania li
nii obronnych armii ludowej. 
Nieprzyjaciel pozostawił na 
polu walki wiele zabitych.

Na wschodnim froncie woj
ska ludowe operujące na pół-

Wybitni przedstawiciele polskiej medycyny 
zorganizowali 

Komisję Lekarską przy PKOP
WARSZAWA (PAP). W dniu 

19 bm. odbyła się konferen
cja czołowych przedstawicieli 
polskiego świata lekarskiego, 
poświecona mobilizacji pra
cowników służby zdrowia do 
jeszcze czynniejszego niż do
tychczas udziału w walce o 
utrwalenie pokoju.

Po dyskusji, w której pod
kreślono, że lekarze jako po
wołani do walki o zdrowie i 
życie człowieka, winni stąć w



Ha fcdi
Amerykańska wysepka 
i burmistrz Londynu
Wjlliamsbiirg jest miastecz 

kiem położonym w słanie Vir- 
ginia, w Stanach Zjednoczo
nych. Tu kiedyś, gdy Stany 
Zjednoczone były jeszcze kolo
nią brytyjską, urzędował bry 
tyjski gubernator,

Do Williamsblirga zawitał 
przed paroma dniami bur
mistrz Londynu. Jak doniósł 
waszyngtoński korespondent 
BBC, burmistrz Londynu, Do 
nald Lawsan, byt bardzo roz
czulony, spacerując , po uli
cach Williamsburgn, gdzie pa

dać gubernatorski, sąd t wiele 
innych budynków w ten sposób 
Zrekonstruowano, że obecnie 
Williamfbiirg wygląda „tuk sa 
zno,'jak za czasów, kiedy Sta
ny Zjednoczone, były kolonią 
brytyjską”.
Burmistrza Londynu powitał 

John Rockefeller III, za które 
go pieniądze został odtworzo
ny Williamsburg w swep daw
nej, „brytyjskiej" szacie.

O tymże Rockefellerze Chor 
chill wyraził się kiedyś: „My 
numerujemy naszych królów. 
Oni numerują swoich Rocke
fellerów". 1 dziś ■numerowani 
Roclcefellerzy traktują W Bry 
tanią' jak swoją kolonię, cze
go wyrazem jest chociażby ta
ka oto autentyczna historia. 
Pewien student amerykański 
zapytany, co wie o IV. Bryta
nii odpowiedział: ,Jęst to ma
leńka wysepka, należąca do 
Stanów Zjednoczonych. Na wy 
sepce tej rządzi niejaki Chur
chill, Anglik z pochodzenia, 
będący w rzeczywistości ame
rykańskim mężem stanu”,

Adenauer nie chce
pokojowych, zjednoczonych Niemiec

Nowy statut domów Młodego Robotnika 
—wyrazem troski Rządu Ludowego 

o młodzież robotniczą

niosłą inicjatywą Izby 'Ludo
wej Niemieckiej- Republiki De 
mokratycznej, wywołały kon
sternacje w obozie reakcji z 
Trizonii.

SŁOWA premiera Grote- 
wohla, że „nadeszła chwi 
la, w której konieczność 

powzięcia kroków w celu ura 
towania narodu niemieckiego 
stała s;ę nieodzowną", że ..na 
narodzie niemieckim spoczy
wa obecnie taka olbrzymia od 
powiedzialność i, od tej odpo- 
wied ialności nie może się u- 
chylić żaden Niemiec" — te 
słowa wstrząsnęły opinią pu
bliczną Trizonii.

Rząd w Bonn — woła zanie
pokojony „Der Tagesspiegel" 
— „wzmocni przekonanie, że, 
jedynie komuniści występują 
z energią i konsekwentnie w 
obrona.- interesów narodo
wych .

„Cała ludność Niemiec — 
stwierdza „Frankfurter Neue 
Presse" — domaga się zjedno
czenia".

Tymczasem przewodniczący 
parlamentu bońskiego otrzy
mał od przewodniczącego Izby 
Ludowej NRD, Dieckmana, pis 
mo z propozycją ogólnonie- 
mieckiej narady Komisja Blin 
destagu wypowiedziała się 
przeciwko bezwarunkowemu 

odrzuceniu propozycji NRD, 
jako „nieodpowiedzialnemu po 
sunięciu", dezawuując tym 
samym wystąpienie Adena- 
uera.

Walka o zjednoczone, demo 
kra tyczne I pokojowe Niemcy 
zaostrza się i — jak stwierdził 
premier Grotewohl — od odpo 
wiedzialności za jej wynik nie 
może się uchylić żaden Nie
miec.

pracowany i podpisany bez u- 
działu Chińskiej Republiki Lu 
dowej, centralny rząd ludowy 
uważa go za bezprawny, po- 
zbawiony mocy i dlatego w. 
żadnym wypadku nie może go 
uznać.

mów młodego robotnika ułat
wi młodzieży naszych zakła
dów pracy dalsze podnosze
nie kwalifikacji zawodowych 
I świadomości obywatelskiej, 
tworząc w ten sposób jak naj 
dogodpiejsze warunki dla a- 
wansu społecznego młodych 
robotników.

Demokratycznej? Co się za 
tym stanowiskiem kryje, ja
kie niesie konsekwencje i na 
co liczy Adenauer, pozwalając 
sobie na tego rodzaju prowo
kacje?

Adenauer, wielcy przemys- 
łdwcy, których reprezentuje i 
jego hitlerowscy i socjaldemo
kratyczni sojusznicy boją się 
zjednoczenia Niemiec, boją 
się narodu niemieckiego, boją 
się pokoju, pragąą wojny. Ich 
pozycje, podpierają bagnety a- 
merykańskie. które pragnie 
się wzmocnić bagnetami 
wskrzeszonego Wehrmachtu 
dowodzonego przez hitlerow
skich zbrodniarzy wojennych.

Zza pleców Adenauera wy 
ględa Mac Cloy, repre
zentujący interesy amery 

kańskiego imperializmu, żad- 
dnego wywołania nowej za
wieruchy wojennej i Eisenho
wer gorączkowo kompletują
cy kohorty armii najeźdźczej.

W leningradzklm pałacu 
propagandy naukowo-technicz 
nej tokarz — szybkościowiec 
zakładów im. Stalina w Po 
znaniu Czesław Passon spot
kał się ze znakomitym szyb 
kościowcem leningradzkim, 
tokarzem, zakładów przemys 
łt metalurgicznego im 
Stalina — laureatem Nagro
dy StaFnows’ tej — W. Bi- 
rukowem, który zapoznał swe 
go polskiego towarzysza z no 
wymi zdobyczami szybko 
ściowców radzieckich.

Jest rzeczą znamienną, że 
obradom waszyngtońskim, któ 
re postanowiły wskrzeszenie 
hitlerowskiego Wehrmachtu w 
sile 250 tysięcy żołdaków Iowa 
rzyszyla roz.pasana agitacja re 
wizjónistyczna wymierzona 

przeciwko Polsce. Schumache 
ry j Kajzery, Kopfy i Dirckse 
ny prześcigają się nawzajem 
w sławieniu „niemieckiego 
wschodu" i nawołują „ziom- 
kowstwa" do „powrotu do oj
cowizny".

Ten powrót ma — w ich pla 
nach — odbyć się w mundu
rach feldgrau pod dowództ
wem hitlerowskich generałów 
i pod komendą amerykańską.

Taki jest sens prowokacyj
nego stanowiska Adenauera 
wobec propozycji ogólnonie- 
mieckiej narady w sprawie do 
konania wolnych wyborów w 
całych Niemczech i zjednoczę 
nia kraju. Jednakże nadzieje, 
jakie przytłaczającą cześć na
rodu niemieckiego wiąże z do

NOTA PROTESTACYJNA 
ALBANII DO RZĄDU 

WŁOSKIEGO

TIRANA. Ministerstwo 
spraw zagranicznych Albań
skiej Republiki Ludowej wy
stosowało do misji włoskiej 
w Tiranie notę, w której pro
testuje przeciwko 12 wypad
kom pogwałcenia przez samo
loty włoskie granic powietrz
nych Albańskiej Republiki Lu 
dowej. Wypadki te miały miej 
sce w sierpniu i wrześniu 
1951 roku.

W Kędzierzynie powstaje
wielki kombinat chemiczny

MOSKWA. TAr. — Dolega 
■cja Towarzystwa Przyjaźni 
Polsko Radzieckiej bawiąca o- 
becnie w ZSRR, po pobycie 
w Moskwie I Rostowie wyje 
chała do Leningradu.

Delegacja zwiedziła zabyt
ki Leningradu — historyczny 
gabinet Lenina w pałacu 
Smolnym, pancernik „Auro 
ra“. Ermitaż oraz Instytut 
Medycyny Eksperymentalne* 
i Instytut Literatury Roayj 
sklei,

Delegacja TPP-R 
zwiedza Leningrad

cza zaś każdego kraju azjatyc 
kiego, który nie aprobuje pod 
pisanego w San Francisco 
<,traktatu pokojowego" z Ja
ponią, aby zapobiec groźbie 
rozszerzenia wojny na Dale
kim Wschodzie.

Naród chiński sympatyiu 
je z walką patriotów' 

wszystkich warstw społeczeń
stwa japońskiego przeciwko 
zdradzieckiemu traktatowi, 
podpisanemu w San Franci
sco. jak również z ich wysił
kami zmierzającymi do tego, 
aby doprowadzić do jak naj
szybszego położenia kresu sta 
nowi wojny między Chinami i 
Japonia i zapewnić pokojowe 
współistnienie obu krajów.
/f. Centralny rząd ludowy 
** Chińskiej Republiki Lu
dowej oświadcza raz jeszcze: 
ponieważ zawarty w San Frań 
cisco „traktat pokojowy" z Ja 
ponią został przygotowany, o-

ADENAUER wypowiedział 
się przeciwko propozycji 
NRD odbycia ogóinonie- 

mieckiej narady w sprawie 
zjednoczenia Niemiec, wolnych 
•wyborów i zawarcia traktatu 
pokojowego, który by zakoń
czył stan okupacji kraju. Tyl
ko w umyśle nawskroś prze
żartym nienawiścią do włas
nego kraju może wylęgnąć 
się taka odpowiedź. Mamy 
oto. jak na dłoni, obraz anty- 
narodowości, kosmopolityzmu 
reakcji, Bo zważmy. Do czło
wieka, który mieni się szefem 
rządu części kraju zwracają 
się z propozycją odbycia ogól 
nonarodowej narady nad lik
widacją rozbicia, a on odpo
wiada: „Nie. Nie chcę. Nie go
dzę się. Wolę, żeby kraj był 
rozdarty na dwie części. Wolę, 
żeby mną rządził amerykański 
okupant".

Co oznacza to stanowisko 
'Adenauera wobec propozycji 
rządu Niemieckiej Republiki

»ŚWIĘTOBLI WI« 
ZBRODNIARZE
Wojskowy Sąd Rejonowy w Warszawie wydał wy

rok w procesie księży — Jezuitów: Tomasza Roz- 
tworowskiego i Stanisława Nawrockiego .oraz ich 

trzech wspólników. Osobnicy ci, zajmując czołowe sta
nowiska w Sodalicji Mariańskiej, pod płaszczykiem pra
cy religijnej uprawiali faktycznie szplegowsko-dywer- 
syjną działalność skierowaną przeciwko Polsce Ludo
wej, przeciwko interesom narodu polskiego.

Przerzuty „spalonych" szpiegów i bandytów przez 
zielona granicę, subsydiowanie zbrodniczych band 
WIN-u, magazynowanie broni, kontakty szpiegowskie z 
wywiadami anglosaskimi, dywersyjna robota w organi
zacjach masowych, propaganda przeciwko przyjaźni 
polsko - radzieckiej, oszczercza kampania przeciwko 
Ziemiom Zachodnim — oto zaledwie ci-ściowy rejestr 
przestępstw popełnionych przez „świętobliwych" jezui
tów.

Proces ten jeszcze raz unaocznił naszemu społeczeń
stwu, jakimi perfidnymi metodami posługuje się wróg, 
usiłujący wszelkimi środkami zahamować nasze twórcze 
budownictwo, rozbić jedność naszego narodu oraz siać 
nienawiść do partit, ludu pracującego, propagując rze
komy podział społeczeństwa na wierzących i niewie
rzących.

Dwulicowość i obłuda — oto główna ich broń. Jest 
ona typowa dla zbankrutowanego i odizolowane
go od społeczeństwa podziemia. Wykorzystując re

ligijna przykrywkę Sodalicji Mariańskiej, oskarżeni je
zuici zatruwali jadem nienawiści dusze zrzeszonej w so
dalicji młodzieży, deprawowali ją, pchali w ślepy zaułek 
zbrodni przeciwko narodowi. Szkolili oni sodalisów w 
łajdackiej robocie dywersyjnej wewnątrz organizacji 
społecznych i zawodowych. W wytycznych przeznaczo
nych dla członków Sodalicji akademickiej pisali: „Naj
właściwszym polem działania sodalisów starszych jest 
katolicka robota w swoim zawodowym związku, w któ
rym pracując powinni zawsze wchodzić z chytrością wę
ża i prostota gołębicy ich drzwiami, a swymi wycho
dzić".

Pod określeniem „katolicka robota" zawarte było 
polecenie prowadzenia bandyckiej działalności \v związ
kach zawodowych, do której sodalisi zostali przez Jezui
tów Rostworowskiego i Nawrockiego odpowiednio przy
gotowani.

Ich instrukcje przeznaczone dla sodalisów dowo
dziły, że na Ziemiach Zachodnich nic nia autochtonów, 
ale są Niemcy. Wyjeżdżających sodalisów na Ziemie Za
chodnie przestrzegali przed wspomnieniem o polskości 
tych Ziem i w ogóle przed poruszeniem tego tematu. 
„Trzeba unikać momentów patriotycznych i w ogóle 
wszelkiej aluzji o Polsce" — oto dosłowny fragment in
strukcji oskarżonych jezuitów.

Kolportowali też wśród sodalisów anonimową bro
szurę zatytułowana „Materializm dialektyczny", która 
była zbiorem paszkwilów i oszczerstw, wymierzonych 
przeciwko Polsce Ludowej, przeciwko Związkowi Ra
dzieckiemu — gwarantowi naszej niepodległości i roz
woju socjalistycznego budownictwa naszej Ojczyzny.

Uzbrojonych w jad nienawiści i cynizmu sodalisom 
kazali jezuici działać właśnie z „chytrością węża i pro
stotą gołębicy" tak charakterystyczną dla podłych obłud
ników.I

Znamy wsteczne siły, z których wrogowie czerpali 
swoje natchnienie. Te same słowa judzenia i be- 
zecnych kłamstw głoszą wrogie ośrodki propagan

dy imperialistycznej: szczekaczki „Głosu Ameryki", 
„BBC". „Wolnej Europy", szczekaczki watykańskie i 
madryckie.

Dobrze wiemy, kto kryje się za tą propagandą: naj
gorsi wrogowie naszego narodu, naszej niepodległości 1 ' 
wolności, amerykańsko - hitlerowscy podżegacze wo
jenni, którzy jawnie uzbrajają hordy nowego Wehr
machtu. Poparcia udziela im Watykan, podsycając akcję 
rewizjonistyczna wymierzoną w nasz naród, w nasze 
granice na Odrze i Nysie.

Oskarżeni jezuici realizowali za judaszowe grosze 
zbrodnicza politykę amerykańsko-hitlerowską, godzącą 
przede wszystkim w Polskę, w naród polski.

Społeczeństwo polskie dobrze to rozumie. Dokładnie 
widzi ohydę i perfidię oskarżonych. Dokładnie widzi 
plugawe, zgniłe korzenie, skąd wyrasta dywersja, sabo
taż i mord.

Naród polski, a wraz z nim patriotyczna część du
chowieństwa, odgradza się zdecydowanie od wrogów, 
agentów imperialistycznych i potępia ich działalność. 
Naród polski, zajęty pokojową pracą, potrafi ukrócić 
zbrodnicza rękę wroga i wszelkie nędzne próby usiłu
jące podważyć sile naszego państwa ludowego i zwar
tość naszego narodu.

(B. T_.)

WARSZAWA (PAP). Nowym wymownym wyrazem tro
ski Rządu Ludowego o stworzenie dla młodzieży robotniczej 
jak najlepszych warunków bytu jest podjęta ostatnio przez 
Prezydium Rządu specjalna uchwala, nadająca nowy ala- 
tut domom młodego robotnika.
Istniejąca przy kopalnia zh, 

hutach i innych zakładach 
przemysłowych sieć domów 
młodego robotnika zapewnić 
młodzieży rozpoczynającej po 
ukończeniu nauki pracę w 
przemyśle — a wśród niej 
znacznej liczbie synów chło
pów — odpowiednie warunki 
bytu w nowym środowisku. 
Zadaniem tych placówek jest 
również umożliwienie młodzie 
ży wszechstronnego rozwoju 
kulturalnego. Wyposaża się je 
w tym celu w świetlice, bi
blioteki i czytelnie oraz w u- 
rzadzenia sportowe, tak aby 
mogła być kontynuowana pra 
ca wychowawcza, oświatowa i 
kulturalna zapoczątkowana 1 
prowadzona w szkołach.

Nowy statut domów bjłode- 
go robotnika gwarantuje pra
wo do korzystania z tych pla
cówek przede wszystkim ab

solwentom szkół przysposobię 
nia zawodowego, a za zgodą 
właściwego ministra — także 
młodym robotnikom przyję
tym do pracy i szkolonym sy
stemem szkolenia wewnątrz
zakładowego oraz absolwen
tom zasadniczych szkół zawo
dowych.

Miarą wielkiej wagi, jaką 
przywiązuje Rząd Ludowy, do 
zapewnienia właściwych wa
runków bytowych i kultural
no-oświatowych młodzieży ro 
botniczei jest fakt, że nadzór 
nad domami młodego robot
nika powierzony został w mi
nisterstwach — departamen
tom zatrudnienia, w central
nych zarządach przemysłów 
— ich naczelnym dyrektorom 
(w przemyśle węglowym — 
dyrektorom zjednoczeń), a w 
zakładach pracy — dyrekto
rem i radom zak’adowym. Za 
całokształt prac związanych 
z. prowadzeniem domu, za pra 
ce polityczno - wychowawczą 
1 kulturalno - oświatową 
wśród młodych mieszkańców 
domu, odpowiedzialny jest je
go kierownik.

Wprowadzony uchwała Pre
zydium Rządu nowy statut do

X kroniki 
dyplomcdyiZMj,

WARSZAWA (PAP). W 
dniu 20 bm. poseł nadz.wy- 
czajny 1 minister pełnomocny 
państwa Izrael w Polsce, pan 
dr Arieh Leon Kubovy zło
żył wizytę wiceministrowi 
Handlu Zagranicznego Czesia 
wowi Bajerowi.

Prof. dr W. Starkiewicz -głównym referentem
na zjeździe okulistów polskich

GDAŃSK PAP. Pod zna
kiem omówienia olbrzymich o- 
siągnieć i dorobku naukowe
go okulistyki radzieckiej i 
sprawy powszechnego jej za
stosowania w lecznictwie pol
skim rozpoczął się w Gdań
sku w dniu 20 bm. XXIII z 
kolei, a piąty po wojnie zjazd 
okulistów polskich. W obra
dach, które trwać będą czte
ry dni. biorą udział oprócz, po 
nad 100 najwybitniejszych spe 
cjalistów z dziedziny okulisty
ki. liczni młodzi asystenci, do 
cencl i lekarze.

W pierwszym dniu zjazdu 
prof. dr W. Starkiewlcz ze 
Szczecina wygłosił główny re 
feral zjazdu pt. „Znaczenie 
nauki Pawiowa dla okulisty
ki".

Po referatach i 6 korefera- 
tach wywiązała się ożywiona 
dyskusja.

Ogółem podczas zjazdu wy
głoszonych zostanie 45 refe
ratów. Ich głównym tematem 
jest nauka Pawłowa i jej 
wpływ na okulistykę, jak rów 
nież teoretyczne i praktyczne 
osiągnięcia przodujących oku
listów radzieckich.

WARSZAWA. PAP. — Ty
siące robotników pracują 
przy wznoszeniu kilkuset 
większych i mniejszych obiek 
tów przemysłowych, budowla 
nyeh na terenach kombinatu 
chemicznego v Kędzierzynie, 
którego produkcja nawozów 
azotowj ch Hlkakrotnle prze

wyższy produkcję najwięk
szych obecnie w kraju zakła 
dów w Mościcach.

Teren budowy jest olbrzy
mi. Specjalny pociąg dowozi 
robotników na poszczególne 
miejsca pracy. Po gęstej sieci 
dróg samochody i ciągniki 
szybko podwożą potrzebne 
materiały.

Codziennie nadchodzą do 
Kędzierzyna z ->olskich hut 
i zakładów przemysłowych — 
liczne urządzenia i maszyny. 
Codziennie zwiększa się łącz
na długość rur, kabli i prze 
wodów, zmontowanych już i 
łączących poszczególne agre
gaty.

Ogółem budowa kombinatu 
wymaga zmontowania w naj
bliższych latach około 10 tys. 
ton nowoc-esnej, skompliko
wanej aparatury chemicznej, 
maszyn itp.

Miarą wielkości zadań, ja
kie ma do pokonania załoga 
budowniczych Kędzierzyna, 
jr t konieczność odbudowy i 
budowy obiektów fabrycz
nych o łącznei kubaturze bli
sko 2 milionów metrów 
sześć.

Naród chiński nigdy nie uzna 
»traktatu pokojowego « z Japonią
(DOKOŃCZENIE ZE STR.l)

„Traktat pokojowy" z Japo
nia oraz amerykańsko - ja
poński dwustronny układ o 
bezpieczeństwie, zawarte pod 
Piesia rządu USA. stanowią 
poważna groźbę rila bezpie
czeństwa Chińskiej Republiki 
I,udowej i wielu Innych kra
jów Azji.
') Konferencja w San Fran- 

cisco i separatystyczny 
traktat pokojowy z Japonią 
nie tylko nie odzwierciedlają 
poglądów narodów Chin i 
Związku Radzieckiego, naro
dów Azji i całego świata, lecz, 
sa wręcz sprzeczne z tymi po 
^ladsmi.

W celu obrony pokoju w 
Azji i w pozostałych częściach 
świata naród chiński gotów 
jc«» działać wspólnie ze wszy
stkimi narodami świata, ze 
wszystkimi narodami Azji i z 
rządem każdego kraju, zwlasz



MIASTO POKOJU Do mowy polskiej,

Prof. dr Józef Taniewski

Nowy oddział Pomorskiej Akademii Medycznej na Porno rzanach w Szczecinie.

Stanisław Szydłowski

Mowo ojczysta, wciąż na nowo 
Twój urok we mnie zachwyt budzi. 
Kocham cię, piękna polska mowo 
Za to, że uczysz kochać ludzi.

Kocham pieśń Jana z Czarnolasu, 
Adama pieśń i pieśń Juliusza
Za to, że jest dziś pieśnią naszą
I bryłę świata z posad rusza-

Słyszę dni nowych wartki tętent
W twym głosie wciąż młodzieńczo świeżym, 
Jesteś nam dźwięcznym instrumentem 
Dla wyrażania wielkich przeżyć.

Dziś si<f twe słowo twórcze z czynem
Jak grom i światło zlewa w jedno: 
Tyś błyskawicą spod Lenino, 
I tyś ojczyzną niepodległą.

Tyś jest nadzieją w sercu matki. 
W młodzieńca sercu tyś jest płomień.
Tyś błyskawicą Sześciolatki,
I socjalizmem i pokojem.

cym je ku nauce, ku życiu, 
ku twórczej pracy?

Nowa, młoda Warszawa pro 
wadziła swymi ulicami swoje 
dzieci. Odprowadzała je War
szawa w ten dzień wrześnio
wy trasą W—Z, Nowym Świa 
tern i Krakowskim Przed
mieściem, Mariensztatem i o- 
siedlami na Kole, Muranowie 
i Mirowie, Marszałkowską 
Dzielnicą Mieszkaniową, nowy 
mi mostami i placem Dzierżyli 
skiego, tysiącem nowych miesz 
kalnych domów, gąszczem 
wznoszących się aż pod niebo 
rusztowań, a nade wszystko 
wspaniałą i sercu każdego Po 
laka bliską wizją Warszawy 
przyszłości, która wyłania się 
z planów architektów i dzię
ki wysiłkowi i ofiarności ca
łego narodu z miesiąca na mie 
siąc, z dnia na dzień zaryso
wuje się przed nami coraz 
żywszym i piękniejszym kształ 
tern. Oto życie zatryumfowało 
nad zagładą! Oto twórcza siła 
ludzkich umysłów i rąk, siła 
ludzkiej solidarności jeszcze 
raz okazała się mocniejsza od 
barbarzyńskiej siły zniszcze
nia.

Dzisiaj każdy z nas, bez 
względu na to, czy urodził się 
w Warszawie, czy nie; czy 
jest z nią związany swoim ży
ciem osobistym, czy też njgdy 
nawet w niej do tej pory nie 
był, zdaje sobie spraw-ę, że 
wśród ogromu pracy, jaka na 
przestrzeni całego naszego kra 
ju wznosi fabryki 1 szkoły, hu 
ty i mosty, stocznie i szpitale, 
odbudowa i budowa Warsza
wy jest dziełem na miarę naJ 
większą najwspanialszą i w 
niej, jak promienie słońca w 
soczewce, skupiają się 1 żyją te 
wszystkie twórcze, postępowe 
siły narodu, które sprawiły, 
że mimo wszystkich trudności, 
mimo ciężkich ofiar i mimo 
kłód rzucanych nam pod no
gi przez wrogów, zdołaliśmy w 
ciągu lat sześciu stworzyć sto
kroć wiecej wartości niż kie
dykolwiek indziej w naszej hi 
storii i dokonaliśmy w tym o- 
kresie najw'"kszej w naszych 
dziejach rewolucji, przebywa
jąc drogę, która na zawsze od 
dzieli nasz naród stający się 
narodem socjalistycznym, od 
narodu poddanego wyzyskowi 
i uciskowi.

Nowa Warszawa nie zrywa 
z przeszłością. Kamieniczki i

Medycyna należy do tych za
wodów, do których chętnie gar 
nie się młodzież. Nie podejrze
wajmy jej o to, że kieruje się 
chęcią prowadzenia dostatnie
go i ułatwionego życia. To tyl
ko kiedyś odpowiadało rzeczy
wistości powiedzenie „dat Ga- 
lenus opes“ (medycyna zapew
nia dobrobyt). Obecnie medy
cyna nie jest zawodem uprzy
wilejowanym. Lekarz musi nie 
mniej pracować od innych, a 
przy tym praca jego jest trud
na i odpowiedzialna. Toteż pra
gną wstąpić na medycynę 
przede wszystkim ci, którym 
zawód lekarza się po
doba i którzy chcą się mu bez 
reszty poświęcić, rozumiejąc, że 
opieka nad zdrowiem i życiem 
obywateli — to najważniejszy 
bodaj obowiązek państwa de
mokratycznego Tak samo na
szemu państwu chodzi o to, by 
na uczelnię przyszli ludzie w 
pełni świadomi zadań i o-

pałace Krakowskiego Przed
mieścia. Koziej. Miodowej i Se 
natorskiej, odbudowana kate
dra. wyrastająca z gruzowiska 
dzielnica staromiejska ze swy 
mi wąskimi uliczkami i mura 
mi obronnvmj — oto nowa 
Warszawa wiernie wywołują 
ca z odległych lat obrazy War 
szawy starej, bowiem tworząc 
dzień obecny i jutro nie prze
kreślamy piękna dni minio
nych, przeciwnie: otaczamy je 
opieką i miłością. Znów War
szawa nowych dzielnic, no
wych bloków mieszkalnych, 
szerokich perspektyw, zieleń
ców i metra buduje się na na
szych oczach, jako wzór no
wego, socjalistycznego miasta, 
to znaczy miasta, w którym 
nie będzie drewnianych bara
ków i ciemnych suteryn. mia 
sta, w którym każdy człowiek 
pracy otrzyma wygodne mie-z 
kanie i w którym nie będzie 
dawnego podziału na dzielnice 
bogatych i biednych, poniew: ż 
wszystkie dzielnice służyć ,bę 
dą człowiekowi i jego potrze
bom materialnym i kultural
nym.

Rosną w Warszawie tysiące 
budowli, lecz co najważniej
sze rośnie również w Warsza
wie nowy człowiek, gdziekol
wiek bowiem pracą ludzkich 
rąk i umysłów powstaje dzie
ło służące postępowi i lep
szym, do.-konalszym od po
przednich formom i treściom 
życia, tam i człowiek — cel 
wszystkich naszych wysiłków, 
ofiar i przemian — dojrzewa 
i rośnie, wzbogaca swoją świa 
(lotność społeczną, rozszerza 
widzenie i rozumienie świata, 
odczuwa nowe potrzeby i prag 
nienia.

I właśnie dzięki tym wszyst 
kim osiągnięciem dokonywu- 
jącym się przy budowde nowej 
Warszawy, tej młodej, pięknej 
Warszawy, która jest żywym 
i twórczym symbolem osiąg
nięć całego naszego narodu, 
nazywamy naszą stolicę mia
stem pokoju. Wtedy bowiem o 
pokój najlepiej walczymy, gdy 
stale i uporczywie walczymy 
o lepsze od poprzedniego ży
cie i o człowieka, który jest 
człowiekiem lepszym, mą
drzejszym i szczęśliwszym od 
ludzi poddanych niewoli I wy
zyskowi.

Żeromskiego — dr Tomasz Ju
dym. Po przeczytaniu prac kan 
dydatów sięgnąłem po książkę, 
z którą łączą się wspomnienia 
„górnej i durnej" młodości każ 
dego z nas. Oto wyjątek refera
tu, jaki bohater „Ludzi bezdom 
nych" wygłosił po powrocie do 
kraju z Paryża:

„Medycyna dzisiejsza jako 
fakt bierze powód choroby i le
czy ją samą, bynajmniej nie 
usiłując zwalczać przyczyn. 
Ciągle mówią o leczeniu nę
dzarzy...

Ja tu nie mówię o naduży
ciach ordynarnych, o prakty
kach przeróżnych lekarzy ko
lejowych, fabrycznych itd., 
lecz zawsze o położeniu higie
ny. Mówię o tym, że gdy czło
wiek pracujący w fabryce, 
gdzie po całych dniach płukał 
sztaby żelaza w kwasie siaruza 
nym, w wodzie i wapnie gaszo 
nym, dóstaje zgorzeli płuc i 
uda i żę do szpitala, zostanie 
wykurowany jako tako, to ów 
człowiek wraca do tego zaję
cia. Jeżeli człowiek zajęty w 
cukrowni przy wyrobie super- 
fosfatu przez oblewanie węgla 
kostnego kwasem siarczanym, 
gdzie całe wnętrze szopy napeł 
nia się parą1 kwasu siarkowe
go i gdzie gazy po spaleniu 
plkrynianu potasu wdychane 

ywolują zgorzel płuc — 
ulegnie tej chorobie, to po wy 
pisaniu go ze szpitala wraca 
do swojej szopy",

A teraz biorę do ręki pracę 
kandydata St. Stojałowskiego, 
syna robotnika, czynnego 
zetempowca i czytam:
„Dawniej lekarze, wywodzący 

się głównie z warstwy burzua- 
zyjnej, traktowali swój zawód 
jako doskonale źródło dochodu. 
Lekarz nie dbał o to, by nieą^ 
pomoc chorym, lecz starał się 
przede wszystkim wyciągnąć 
ze swych umiejętności jak naj
więcej materialnych korzyści. 
W tych warunkach warstwy 
upośledzone — robotnicy i chło 
pi — byli praktycznie pozba
wieni jakiejkolwiek pomocy le

Pamiętając o (Sektorze Tomaszu...

JERZ Y A NDRZEJEWSKINazywamy warszawę 
miastem pokoju. Lecz sio 
wa: pokój, stojącego ni 

straży naszej stolicy, nie ogra 
niczamy do protestu przeciw 
baibarzyńskiemu zniszczeniu 
Warszawy. Protest nawet naj 
słuszniejszy nie toruje w spo
sób trwały i zdecydowany dro 
gi zwycięstwu. Trzeba protest 
nasycić twórczymi, postępo
wymi wartościami, aby jego 
ramię skutecznie stanęło w 
w poprzek wstecznym i egoi
stycznym zakusom na wolność 
i życie. Dlatego, gdy z dumą 
mówimy o Warszawie: Warsza 
wa jest miastem pokoju — 
treści stokroć bogatsze od pro 
testu przeciw wojnite, treści 
zrośnięte z życiem i naszej sto 
licy i całego narodu towarzy 
szą tym naszym słowom.

Gdy wiosną czterdziestego 
piątego roku znalazłem się w 
Warszawie, przez cały dzień 
chodziłem po ulicach, które 
były ulicami mego dotychcza
sowego życia. Aż wreszcie po 
wielu, wielu godzinach tej 
gorzkiej wędrówki, obszedłszy 
wszystkie ulice i place, które 
najżywiej łączyły mi się we 
wspomnieniach z latami dzie
ciństwa i młodości, wróciłem 
do centrum miasta, na plac 
Napoleona. Był już wieczór, 
pierwszy zmierzch. I oto w 
ten wiosenny wieczór czter
dziestego piątego roku, w sa
mym sercu miasta, usłysza
łem, jak wśród martwej ciszy 
ruin i zgliszcz niósł się rechot 
żab, które wylęgły się na dnie 
lejów po bombach.

W owe pierwsze dni maja, 
gdy zwycięskie sztandary 
wzniesione dłońmi żołnierzy 
radzieckich i polskich załopo- 
tały nad berlińską Bramą 
Brandenburską, mogło się wy 
dawać i rzeczywiście wyda
wało się wielu tysiącom Po
laków, iż długie lata przemi
ną, zanim nasza stolica zdoła 
się podżwignąć z upadku. Ileż 
jednak lat dzieli nas od tego 
czasu? Sześć lat zaledwie. I 
oto nie dalej, jak przed paro
ma tygodniami, gdy w całej 
Polsce szli po raz pierwszy 
do szkół rówieśnicy PKWN-u, 
również i do szkół warszaw
skich zdążały tłumnie war
szawskie dzieci, dziewczęta i 
chłopcy liczący sobie akurat 
tyleż samo lat życia, ile po
siada ich nasza ludowra Ojczyz 
na. 1 jakaż Warszawa przyglą
dała się tym pierwszym kro
kom swoich dzieci, prowadzą-

Na marginesie egzaminów wstępnych 
do Pomorskiej Akademii Medycznej w Szczecinie
bowiązków, jakie na siebie 
przyjmą. Jest niezmiernie waż
ne, aby na’ uczelnie wstąpili 
kandydaci, najlepsi zarówno 
pod względem przygotowania 
naukowego, jak i nastawienia 
społecznego. Pod tym kątem 
widzenia pracowały w tym ro
ku komisje doboru kandyda
tów na pierwszy rok studiów 
lekarskich. Miały one nie łat
we zadanie. Chodziło o to, aby 
spośród 473 kandydatów, któ
rzy się ubiegali o przyjęcie na 
wydział lekarski, wybrać 250 
najodpowiedniejszych.

Każdy z kandydatów zakwa
lifikowany do egzaminu mu- 
siał napisać jedną pracę na te
mat związany z kierunkiem 
studiów, a drugą z dziedziny 
biologii.

Podane zostały 3 tematy z 
kierunku studiów, a mianowi
cie: 1 (medycyna w ustroju ka
pitalistycznym i socjalistycz
nym, 2) jak nasze Państwo 
zwalcza gruźlicę, 3) co wiem 
o nauce Pawłowa.

W biologii podano również 
3 tematy:

1) Co nowego wnosi teoria 
Miczurina do nauki o ewo
lucji? 2) drobnoustroje choro
botwórcze, a choroby zakaźne, 
3) komórka, tkanka, narząd.

Studenci pisali na wszystkie 
tematy i na ogół pisali dobrze.

Było 'bardzo wiele wypraco- 
wań doskonałych, zarówno co 
do treści jak i formy. Niektó
re z nich szczególnie się wyróż
niały dokładnym i rzeczowym 
ujęciem zagadnień często by
najmniej nie łatwych.

Ale było w tych wypracowa- 
niach coś więcej jeszcze, niż 
poprawność i opanowanie obo® 
wiązującego materiału, coś 
znacznie cenniejszego, ważniej
szego. Chciałbym mówić o pa
sji moralnej, z którą młodzież 
się dzisiaj garnie do studiów 
medycznych. Pasja ta przypo
mina namiętność, z jaką rzuci
ła się do pracy jedna z najpięk
niejszych postaci literatury poi 
skiej, stworzona przez Stefana

karskiej. Na wsi 1 w osiedlach 
robotniczych szerzyła się zara
za i śmierć. Gruźlica dziesiąt
kowała biedną ludność".

Dr. Judym kończy swój re
ferat słowami:

„My, lekarze, mamy wszelką 
władzę niszczenia suteryn, 
uzdrowotnienia fabryk, miesz
kań plugawych, przetrząśnie- 
nia wszelkich krakowskich Ka
zimierzów, lubelskich dzieinic 
żydowskich. W naszej to jest 
mocy".

Niestety, nie było to w mocy 
Judymów. Szlachetny dr. To
masz walkę swą przegrywa, ła
mie go społeczeństwo kapitali
styczne. A nasz kandydat? 
Nasz kandydat pisze tak:

„Dopiero powstanie władzy 
ludowej w Polsce zapoczątko
wało nowy kierunek rozwoju 
medycyny i skierowało służbę 
zdrowia na właściwą drogę nie 
sienią pomocy najszerszym nu 
som pracującym miast i wsi. 
Nasza socjalistyczna służba 
zdrowia spełnia dziś zaszczytna, 
rolę w walce o zdrowie łudź; 
pracy. Coraz większa ilość lu
dzi może korzystać z bezpłatnej 
pomocy lekarskiej w miejscu 
swego zamieszkania. W miarę 
rifdizacji Pianu 6-lelnicgo roz
wija się p!anow'o gęsta sieć 
punktów służby zdrowia, by z 
końcem F.unu 6-letniego po
kryć cały kraj. Wtedy zreali
zowany będzie ostatecznie po
stulat powszechnego lecznic
twa"

Powię ktoś może, że jest to 
różnica między rokiem 1899, 
kiedy Żeromski napisał „Lu
dzi bezdomnych”, a rokiem 
1951. Niesłusznie. Różnica w 
latach jest o wiele mniejsza, 
o czterdzieści lat mniejsza. 
Jest to różnica między rokiem 
1939, a drugim rokiem Planu 
Sześcioletniego.

Oprócz pasji czysto ludz
kiej, drugą pasją — pasją u- 
czenia się, przepojone są pra
ce naszych studentów'. Oto 
przykład:

Stosunkowo mało wypraco
wać było na temat „Komór
ka, tkanka, narząd”. Ale ćl, 
którzy podejmowali się oprą- 
[DOKOŃCZENIE .NA STR. 5)



‘Teatr na półobrotach
[ WALERIAN LACHNITT ]Niepostrzeżenie 

minęło pięć lat związku 
Melpomeny ze Swaroży- 

cem. A szkoda, bo wiele pra
cy dzieli nas pa tym odcinku 
od prywatnej „Komedii Mu
zycznej” do dwóch upaństwo
wionych scen. Ciekawe byłoby 
prześledzić na przestrzeni 
tych pięciu- lat, czy i jak teatr 
szczeciński towarzyszył rewo
lucyjnym przemianom zacho

dzącym w naszym społeczeń
stwie, jaki był jego udział w 
ich przyspieszaniu i wyprze
dzaniu.

Teatr przez życie Szczecina 
kroczył nierównym krokiem, 
mylił rytm wydarzeń, potykał 
się, to znów wyrywał naprzód. 
Przełomowymi momentami w 
historii tych pięciu lat było 
upaństwowienie Teatru Polskie 
go (1. X. 1948), a zaraz potem 
cenne wyróżnienie w Festiwa
lu Sztuk Radzieckich insceni
zacji „Bajki” Swietłowa. Do 
teatru wszedł nowy widz, 
teatr — przynajmniej teore
tycznie — zrozumiał swą odpo 
wiedzialną, kształtującą świa
topogląd, mobilizującą do dzia 
łania, rolę. Nie darmo godłem 
drugiej sceny Szczecina, Tea
tru Współczesnego (15. T. 
1950), jest twórca i konsu
ment kultury — narodowej w 
formie i socjalistycznej w treś 
ci — robotnik.

TAMTE CZASY
Czy godło to nie okazało się 

tylko deklaracją? Pamiętamy 
rywalizację dwu przedstawień: 
„Niemców” i „Zielonego Gila”, 
ówczesny dyr. Sawan całą 
uwagę skupił na tym drugim 
utworze, który według donie
sień prasy — jeszcze dziś 
„eksploatuje” w Warszawie. 
„Niemcy” otrzymały wówczas 
gorszą obsadę aktorską i po
wierzone zostały ambitnemu i 
zdolnemu, ale młodemu i nie 
doświadczonemu • reżyserowi. 
Pierwsza dyrekcja Państwowe 
go Teatru zostawiła po sobie 
kilka na wysokim poziomie 
kunsztu scenicznego stojących 
przedstawień. Na stołu gry i 
doborze repertuaru ^zaciążyły 
jednak — moim zdaniem — z 
tamtych datujące się czasów 
skłonności do estetyzmu, gra
niczącego chwilami z elitżryz- 
mem, do hołdowania tylko for 
malnym stronom teatru, hip
notyzowania magią sceny, za
miast działania na widza po
wagą i głębią myśli, padają
cych ze sceny. Drugim „grze 
chem przeszłości” był kult 
gwiazd teatralnych. Oddając 
sprawiedliwość tamtym cza
som trzeba jednak przyznać, 
że wysoki poziom artystyczny 
przedstawień, niewątpliwie wy 
bitny autorytet dyr. Sawana 
jako reżysera i inscenizatora 
— stanowiły silny magnes nie 
tylko przyciągający do teatru 
widzów, ale i utrzymujący w 
zespole wybitnych artystów.

Od roku — w teatrze zaczę 
ło się psuć, a obecnie doszliś
my do stanu, który raz po raz 
elektryzuje bardzo już licz
nych miłośników sceny alarma 
mi o kryzysie, jaki przeżywa 
teatr. Rok temu dyrekcja tea
trów szczecińskich zapowiada 
ła 1-6 premier, z których zrea 
lizowałn zaledwie 10. Wiele 

do życzenia pozostawiała — 
od początku! — sprawa służby 
społecznej teatru w terenie. 
Patrząc zaś na obecny stan 
teatru, frazesem bez pokrycia 
okazała się inauguracyjna prze 
mm ówczesnego kierownika 
artystycznego.

DECYDUJE REPERTUAR
O właściwej roli teatru w 

społeczeństwie decyduje reper 
tuar. Stanisławski stwierdzał, 
że „nąsza sztuką zespołowa za 
czyna się od dramaturga, bez 
niego ani artystą ani reżyser 
i.ie mają nic do roboty" („Mo 
je życie w sztuce”). Reper
tuar to* tekst literacki przez 
teatr przepracowany, twórczo 

Zinterpretowany, nieraz we
spół z teatrem stworzony w 
ostatecznej formie i przedsta
wiony widzowi. Stąd można 
wysnuć wniosek, że celny spo 
łecznie, odpowiadający potrze
bom i poziomowi środowiska re 
portuar wtedy będzie mógł 
spełniać swą doniosłą rolę wy 
chowaw’czą, jeśli wykonany b? 
dzie przez świadomych swych

"Zamieszczając — w chąrak 
terze dyskusyjnym — artykuł 
Waleriana Laahnitta pt. 
„Teatr na półobrotach” redak 
cm „Życia i Kultury” uważa, 
za potrzebne zaznaczyć, że 
Chętnie udzieli miejsca na wy 
powiedzi innych autorów na te 

rytuacji w teatrach szcza 
cińskich

zdaniem — natychmiast skoń
czyć. Nie można również przy 
mykać oczu na epidemiczne nie 
mai, w teałrze, „dyplomatyez 
ne” choroby artystów, ani ta 
kie postępowanie jak Kora- 
nówny, która po prostu ucie- 
kła z teatru i zaangażowała 
się w Warszawie, a Generalna 
Dyrekcja TOF zgodźiła się na 
to wyraźne wykroczenie prze
ciwko dyscyplinie pracy.

W tych warunkach, które są 
nie do pomyślenia w jakim
kolwiek zakładzie pracy, prze
szeregowania rozpoczęte przez 
dyrekcję od pracowników tech 
nicznych i administracyjnych, 
wywołały zrozumiałe niezado- 

■ wolenie. A przecież nie zmie
niające się dyrekcje ani przelot 
ni jak ptacy aktorzy (z wyjąt 
kiem nielicznych jak Daszew
ski i Czabanowski), ale właś
nie personel techniczny i ad
ministracyjny teatru naszego 
reprezentuje tę właśnie cen
ną, pięcioletnią już wolę stwo
rzenia dobrego teatru. Zespół 
ten dał tego dowód w okresie 
rozprzężenia na scenie, pracu
jąc za sceną nienagannie.

Odnośnie „martwych dusz” 
w teatrze należałoby i u nas 
zerwać z zasadą rzekomo nie
zmiennego „emploi” artysty i 
wprowadzić dublowanie ról. 
Uchroni to teatr przed przy
krym odwoływaniem przedsta 
wień z powodu choroby wyko
nawców, zatrudni próżnują
cych aktorów, a widzowi do
starczy ciekawych porównań 
różnych ujęć tych samych po
staci scenicznych.

SPRAWA MŁODYCH

Poważną troską napawa nas 
sytuacja młodego narybku 
aktorskiego. Z 23 osób, opusz 
czających nasz teatr, większość 
to młodzi. Część z nich musi 
zejść ze sceny z powodu nie
pomyślnego wyniku egzaminu 
kwalifikacyjnego, do którego 
nie mogli się w sposób słusz
nie wymagany przygotować, 
gdyż oni to właśnie na swych 
barkach dźwigali cały ciężar 
prac społecznych teatru. Nic 
się nie pisało o tym, że to wła 
śnie młodzi prowadzili pracę 
kulturalno-oświatową w świ
noujskiej bazie rybackiej, a w 
czasie występów w terenie znaj 
dywali czas i siły na recyta
cje i referaty w świetlicach ro 
botniczych. Mamy nadzieję, że. 
kierownictwu teatrów szczeciń 
skich uda się w Generalnej Dy 
rekcii uzyskać, przynajmniej 
dla kilku z nich, zezwolenie na 
pozostan ę na scenie. Ocali to 
także koło ZMP i TPPR na 
terenie teatru i zachowa nam 
pracowitych aktywistów kul
turalnych.

NIE „PRZEŻUWAĆ" 
STAREGO REPERTUARU

Oddając teatrowi sprawiedli 
wość, trzeba stwierdzić, że zro 
bił wiele na odcinku organiza
cji widowni i akcję tę zam;e 
rza jeszcze pogłębić przez za
cieśnienie współpracy z ZMP, 
referatami kulturalno-oświato
wymi zakładów pracy, Wy
działem Oświaty MRN i jed
nostkami Wojska Polskiego. 
Nie bez winy natomiast za kry 
zys teatru jest jego kierownic 
two literackie. Kredytu zaufa 
nia, jaki niewątpliwie zdobył 
teatr, nie wolno zmarnować 
przez „przeżuwanie” sztuk już 
w Szczecinie oglądanych (np. 
„Moralność Pani Dulsk'ej” wy 
stawiono trzykrotnie!) lub wy 
puszczanie na scenę sjtuk nie 
starannie opracowanych (..Na 
sze życie”). Tylko przy poważ 
nej pracy nad tekstem można 
ryzykować wystawianie sztuk 
słabszych, choć ideologicznie 
cennych i wartościowych. W 
przeciwnym wypadku oddaje 
się niedźwiedzią przysługę i 
polskiej dramaturgii i — co 
gorsze — samej ideologii.

Nie wolno również zapomi
nać, że teatr jest także przed 
siębiorstwem finansowanym 
przez klasę robotniczą i nie 
może sobie pozwolić — jak to 
miało miejsce z wystawieniem 
„Statku Derbent” — na wydat 
ki tak nieproporcjonalnie prze 
wyższające wpływy z przedsta

zadań, żyjącyeh nimi, rozumie 
jących ich miejsce w całości 
zjawisk społecznych — reży
sera i artystów, a nie wyrob
ników. Tymczasem co .widzie 
liśmy w ubiegłym sezonie? 
Sztukom, mającym — cytując 
znowu słowa Stanisławskiego, 
wiekiego twórcy przodującego 
dziś teatru radzieckiego — 
„otwierać oczy na ideały zro
dzone przez naród”, nie potra
fiono zapewnić należytej opie
ki. Zarówno niedostatki for
malne tych sztuk jak i młody 
zespół ich wykonawców wyma 
gały wytrawnych reżyserów, 
których nie było. Z drugiej zaś 
strony widz szczeciński, młod
szy i mniej wyrobiony niż w 
ośrodkach o starszej tradycji 
teatralnej, wymagał słusznie 
wysokogatunkowej produkcji 
teatralnej, tylko taka bowiem 
mogła nań oddziałać wycho
wawczo i rozsmakować w sztu 
ce teatralnej. A tego teatr zda 
wał się nie dostrzegać.

Młodzi reżyserzy jak Perz, 
Żuchniewski czy Uramowicz 
nie mieli doświadczonych mi
strzów, u których mogliby się 
nauczyć trudnej sztuki scenicz 
nej. Młody zespół nie czuł au 
torytetu i mocnej ręki sterni
ka przedstawienia; choć czuł 
ideologiczne wartości sztuk, 
nie potrafił ich swą pracą udo 
skonalić. I to pierwszy powód 
kryzysu, który obecnie przeży 
wa nasz teatr.

Na tym odcinku nowa dyrek 
cja scen szczecińskich ma po 
ważne zadanie do wykonania. 
Dotychczasowy dorobek artys
tyczny teatru" i słaby zespół 
wykonawców nie są moęnenta 
mi atrakcyjnymi dla poważ
nych sił reżyserskich i aktor
skich, jakich nam gwałtownie 
potrzeba. Teatrom szczeciń
skim winna przyjść z pomocą 
Generalna Dyrekcja TOF. 
Dyr. Długoszowi należy ży
czyć, by nie poprzestając na 
wybitnym kierowniku artys
tycznym, jakim jest Godlewski, 
i na pozyskaniu reżyserów Zda 
nowicza i Vogla, postarał się 
o jeszcze jednego przynajmniej 
reżysera.

Podobnie przedstawia się 
sprawa ze scenografami, któ 
rych teatr musi mieć przynaj 
mniej dwóch dla właściwego 
rozłożenia prac trzech scen 
(T. Po’ski, Współczesny i ob
jazdowy).

O ZDROWĄ ATMOSFERĘ 
W TEATRZE

Do osłabenia zespołu artys
tycznego przyczynił się brak 
właściwej atmosfery w tea
trze. A co znaczy zgrany, ideo 
wy kolektyw widzieliśmy w 
„Śnieżku”, którego trzon wy
konawców stanowił młody ze
spół obecnego warszawskiego 
„Ateneum”. Brak zespołowej 
atmosfery spowodował groźny 
odpływ sił artystycznych. Lu
ki personalne da się jednak 
wypełnić. Dyr. Długosz uzy
skał już zapewnienie Generał 
nej Dyrekcji TOF-u, iż w 
ciągu najbliższych trzecn mie 
sięcy teatr nasz otrzyma „par
tiami” po 5 aktorów i 1 aktor 
ce miesięcznie, którzy skiero
wani zostaną do Szczecina z 
innych teatrów. Sprawie uzu
pełnienia kadr aktorskich win 
na wyjść naprzeciw MRN i 
zapewnić im przydział miesz
kań oraz jak najszybciej prze 
prowadzić remont Domu Akto 
ra.

Nowa dyrekcja borykająca 
się z odziedziczonymi po po
przedniej trudnościami skom- 
_ pletowania zespołu nie jest 
jednak wolna od własnych błę 
dów na odcinku personalnym. 
Teatr — jak każdy zakład pro 
dukcyjny — nie może tolero
wać stanu, jaki panuje obec
nie: kilkanaście osób, pobiera 
jących nieraz bardzo wysokie 
wynagrodzenia miesięczne, od 
dłuższego jut czasu nie wystę 
puje na scenie. Ostatnio jeden 
z artystów, dostatecznie długo 
odpoczywający tak się do swej 
demoralizującej roli przyzwy 
czaił, że odmówił przyjęcia ro 
)i w próbach z „Wieczoru 
trzech króli”. Woli dalej cze 
kać na rolę Hamleta czy Otel
la. Z takim tolerowaniem bu 
jnelanctwą należy — naszym

ROZWIĄZANIE ZADANIA, Nil. S

l) BułKżrska Republfka Ludowa.
21 Sofia
3) Wyłko Cwrwenkow

NAGRODY ZA ROZWIĄZANIE ZADANIA NR S.
Nagrody książkowe (Willi Bredel—..OUhaosen"! za rozrwiązs- 

tla tego zsdania przypadły w losowaniu następującym uczestni
kom konkursu:

H Rychtęrówt — robotnikowi ze Szczecin*. Nadodrzańska 8 3.
K. Wisrosskl nu — «t marynarzowi ze Szczecina Boh. Getta 

WsrsrawEklego 12 2
R. Krnlezyńsklemu — dźwigowemu ze Szczecina, Jagiellońska

H). 28 »T. Bronowskiemu — spawaczowi r. Wolina, ul Prosta 1.
L Koziejawl — uczniowi z. Koszalina, Kaszubiks 3 4
E. Cuperowi — traktorzyście z PGR Poluliny. p-ta Stargard 

bobaskiB. Milcanowl - tunkc. MO ze Świdwina, Obrońców Stalingra-
S. Rurka — nauczycielowi z Gryfina. Bob Stalingradu 8.
H. Kuklińskiemu — piekarzowi z Białogard*. Książęcą 3S. 
K ic-mu — uczniowi z Kołobrzegi, Sandomierska 3 3.

Przed wojną absolutna władza w tym kraju spoczywała w rę
ku englo - amerykańskich towarzystw naftowych, które eksploato
wały bogate złoża kopalniane przy pomocy tysięcy niewolników 
marionetkowego króla Achmeda Zogu. W pierwszym roku wojny 
kraj malał się z kolei pod okupacją faszystowskich wojsk Mu.wo- 
llniego.Zwycięstwo Armii Radzieckiej w drugiej wojnie światowej przy- 
nJeało wolność również i ludności tego małego, trzymanego przćz 
Imperialistów w zacofaniu kraju. Po wyzwoleniu, wiedza Przeszła 
w ręce ludu. Pod kierownictwom awangardy klasy robotniczej — 
Partit Pracy naród przystąpił do reali-acjl głębokich reform poli
tycznych. gospodarczych I kulturalnych

Szybko zaczął się rozwijać przemysł 1 rolnictwo. Rząd przystą
pił do energicznej akcji likwidacji powszechnego ongiś w kraju 
analfabetyzmu Po raz pierwszy w dziejach tego kraju powstała 
wyższa uczelnia - instytut Pedagogiczny.

Pomimo ciągłych pr.iwokacii nadgranicznych tltowców 1 grec
kich monarcho - faszystów calv nsród rozwija pomyślnie wielkie 
pokojowe budownictwo 1 trwa mocno w wielkim obozie pokoju 1 so
cjalizmu.

— konkurs dla Czytelników 
„ŻYC/A i KULTURY”

WARUNKI KONKURSU
g| Na podstawie zamieszczonej mapy 1 podpisu objaśniającego 
w ndgadnać:

1) PEŁNĄ NA7.Wt KKAIU
2> N. ....... 1 |U1U KRAJU
3> NAZWISKO PRZYWÓDCY r.ARTU ROBOTNICZEJ

* Odgadnięte nazwisko i nazwy wypisać w uupu»>v<-„........akrat-
kowanym poiacn ua załączonym niżej kuponie konkursowym i

i wycięty kupon przesłać na adre< Redakcji „Głosu Szczecińskie
go". Szczecin, Al. Wojska Polskiego 29.

Odnotować -obie esohno litery, które nypadną w polach ozna- 
czonych kr«vr. t. em by następnie po zakończeniu konkursu, 

na kfórv rlożw u ndesilna* rnewtaranl* końrowe
A Za trafne rozwtazanle każdego pojedyńczego zadania rozloso- 
w wani en t> ■«, . o tydzień 10 cennych nagród książkowych, za 
rozwiązanie knóroee rozlosowane będą po zakończeniu konkursu 3 
nagrody speeia>ne

ZADANIE KONKURSOWE NR «

wierna, że konsekwencje niedo 
boru teatr odczuwa d° 
Wprawdzie dyr. Długosz gwa 
rantu je podniesienie docho
dów do końca roku o 70.000 zł, 
ale nauka nie powinna pójść 
w las... Teatr nasz pracuje w 
odmiennychwarunkach niż tea 
try Warszawy, Łodzi czy Kra 
kowa. Tam teatr może i ekspe 
rymentować i specjalizować 
się. W Szczecinie potrzebny 
nam jest wartościowy, o Skry 
stalizowanej ideologii reper
tuar w starannym wykonaniu, 
zdolny wychować widza i 
wciągnąć go w uroki warsźta 
tu teatralnego. Nieprawdą 
jest jakoby wszystkie teatry 
prowincjonalne w mniejszym 
czy większym stopniu przeży
wały kryzysy. Wystarczy przy 
toczyć przykład teatru im. Ste 
fana Jaracza w Olsztynie, któ 
ry potrafił w ramach Festiwa 
lu Polskich Sztuk Współczes 
nycfr wystawić aż 6 prapre
mier, podczas gdy u nas do u- 
statniej chwili robiono wszyst 
ko, by w festiwalu wziąć u- 
dziął tylko jedną sztuką.

O POTRZEBIE AMBICJI

Dochodzimy tu do najważ
niejszego zagadnienia, tłuma 
czącego kryzys teatralny: bra 
ku ambicji. Zanim do niego 
wrócę jeszcze tylko kilka uwag 
na temat teatru objazdowego 
i współpracy z dramatyczny
mi zespołami świetlicowy
mi. Mówiło się o tym 
wiele, a teatr ograni
czał się do odwiedzania miej
scowości mających najlepsze 
w-arunki sceniczne oraz trzy
krotnego otwierania poradni 
świetlicowej. Również dobór 

utworów dla teatru objazdowe 
go budzi pow-ażne zastrzeżenie. 
Trudno np. uwierzyć w sukces 
„Rubikonu" Bieńkowskiej na
wet w takich ośrodkach jak 
Słupsk czy Koszalin. Nię mo
żna także zgodzić się na uprzy 

.wilejowywanie większych ośrod 
ków miejskich ze szkodą miejs 
cowości niniejszych, bardziej 
pozbawionych imprez kultural 
nych. O ile na odcinku doboru 
repertuaru dla sceny objazdo 
wej czekamy na popraw-ę, o 
tyle w planowaniu trasy ob
jazdu mamy już do zanotowa 
nia konkretne zmiany na lep
sze. Jak słychać, oprócz 9 więk 
szych miejscowości Pomorza 
Zachodniego, teatr objazdowy 
obsługiwać bedzie Świnoujście, 
Gryfino, Myślibórz, Nowogard, 
Choszczno i Wałcz, a także Ko 
strzyń, Gorzów, Chojnę. Piłę 
i Lębork.

Na koniec jeszcze jednego 
mamy -prawo domagać się od 
teatru: tego, na co pized ro
kiem z naciskiem zwracał uwa 
gę zespołu przedstawiciel KW 
PZPR tow. Frank. Teatr musi 
mieć ambicję, twórczą i ofiar 
ną, musi zerwać z pokutują 
cym jeszcze wśród aktorów 
przeżytkiem artystowstwja, mu 
si scementować się w jeden 
kolektyw, poczuwający się do 
odpowiedzialności za wyniki 
pracy, musi go ożywiać ten re 
wolucyjny romantyzm, bez 
którego nie ma socjalistyczne 
go budownictwa i na odcinku 
kulturalnym. Tylko wysoka 
idęowość zespołu pozwoli nasze 
mu teatrowi spełnić jego do 
niosłe zadanie wychowania no 
wego człowieka, członka socją 
listycznego narodu. Tylko w 
związaniu się z klasą robotni
czą, w sumiennym i głębokim 
przejęciu się nową rzeczywis
tością, którą tworzymy, leżą 
możliwości realizacyjne ideo- 

wo-wynbowawczych zadań lea 
tru. Tylko wyrobienie takiej 
postawy pozwoli teatrowi 
wyjść z impasu, w którym się 
znalazł. Tylko wówczas teatr 
potrafi przezwyciężyć stojące 
przed nim trudności i na rów
ni z innymi zakładami produk 
cyjnymi — ruszyć na pełnych 
ohrotąch.



Polskie 
pamiątki w Odessie

JEDEN z największych nor 
tów radzieckich — Odessę 
słusznie nazywaj* „perlą 

Morza Czarnego". Zaline 
gorącym słońcem południa, 
rozległe, gwarne, pełne cieni
stych, pięknych alej, parków, 
ładnych, nowoczesnych gma
chów, szerokich, asfaltowa
nych ulic — miasto istotnie 
przypomina swoim wyglądem 
matowa - białą perłę, mister
nie oprawioną w szafirowy 
aksamit otaczającego je morza 
oraz przezroczysty błękit pra

wie stale jasnego nieba.
Port w Odessie należy do 

najbardziej nowocześnie urzą
dzonych portów w całej Euro
pie. W czasie mirgonei wojny 
Odessa sta‘la się areną zacię
tych walk i zarówno port, jak i 
miasto uległy barbarzyńsą in 
zniszczeniom. Ludność Odessy, 
mężnie walczyła przeciwko hit 
lerowskim najeźdźcom, a dziś 
z dumą pokazuje olbrzymi la 
birynt kam:en:olomów i po- 
dziennych katakumb, które 
w czasie wojny i okupacji by
ły siedzibą kierowanej przez 
Partię, potężnej organizacji par 
tyzanckiej. w skład której 
wchodziła n emal cała ludność 
miasta. Obecnie znajdu!e sie 
tu muzeum, pełne bohaterskich 
pamiątek, świadczących o hzmł 
rze i patriotyzmie ludności 
Odessy.

Ale muzeum w katakumbach 
oraz zbiór trofeów w porcie 
— są to bodaj*jedyne dziś w 
Odessie pamiątki i ś|/ay pą 
wojnie, całe bowiem miasto, 
a przede wszystkim port, zosta 
ły -już całkowicie odbudowane.

Odessa jest nie tylko wiel
kim portem handlowym, do
kąd zawijają okręty ze wszyst
kich zakątków świata, nie tyl
ko siedzibą i bazą potężne] ma 
rynarki radzieckiej na Morzu 
Czarnym, lecz również wyso
ko uprzemysłowionym ośrod
kiem południowych dzielnic sio 
necznej i żyznej Republiki 
Ukraińskiej, posiadającym Wie 
le zakładów oraz przedsię
biorstw prz imysłowych, głów 
nie zaś wielkich fabryk prze-

nie ciekawych i wzruszają
cych dla Polaków. W pobliżu 
dzielnicy portowej znajduje 
się niewielka, tot ąca w cieniu 
rozłożystych akacji ulica. Któ
rej nazwa jest szczególnie 
bliska polskim sercom. Jest to 
ulica Imienia Adama Mickie
wicza, przy której w niewicl 
kim, białym, piętrowym dom- 
ku mieszkał ongiś poeta-zesłu 
nieć.

Dziś w dom.tu tym znajdu 
je się muzeum, poświęcone 
pamięci Mickiewicza. "W mu
zeum znajdują się' eksponaty 
caświe*la\ce w sposób niez
wykle ciekawy i treściwy 
twórczość Mickiewicza, Jego 
sylwetko oraz znaczenie nie 
tylko dla narodu polskiego, 
lecz dla całej literatury świato 
we.i. Wśród eksponatów muzę 
alnych, pieczołowicie i staran
nie zaopatrzonych w treściwe 
i ciekawe komentarze, znajdu 
ją się między innymi liczne 
pamiątki pochodzące z okresu 
pobytu Mickiewicza w Odes 
sie. Widzirrb1' tu kilka listów 
poety, pisanych do odeskich 
..przyjaciół Moskali", obszer
ną korespondencję policyjną, 
jako, że policja bacznie śle
dziła na polecenie carskich 
satrapów z Petersburga każ 
dy krok Mickiewicza w Odes
sie.

Muzeum składa się z czte 
rech niewielkich pokoi. W 
jednym z nich widziąny szafę 
oraz biurko, przy którym częs 
to siadywał Mickiewicz. Muzę 
um zdobi piękne popiersie 
Poety, dłuta ukraińskiego rzeź 
biarza F. Gozdijenkl.

Muzeum jest stale i licznie 
owiedzane, o czym świadczy 
księga pamiątkowa, znajdują
ca się w centralnym pokoju 
muzeum, i do której wpisują 
swe wrażenia liczni goście mu 
zeum.

Jest to jeden z dobitnych 
dowodów nierozerwalnych 
więzów przyjaźni i brater
stwa, łączących nasz naród z 
narodami Związku Radziec
kiego,

POZNAJEMY BAŁTYK (8)

Koło Mielna możemy zobaczyć zasy> 
pane przez wydmy pola uprawne, sady 
i ogrody. Czasami piasek zagraża rów
nież domom mieszkalnym. Na odcinkach 
wybrzeża narażonych na intensywne 
działanie wydm nawet las nie zawsze 
może się oprzeć temu żywiołowi. Wędiu 
jąc wzdłuż brzegu, możemy spotkać 
sterczące kikuty pni drzewnych pozo
stałe na miejscu dawnego lasu, zasypa
nego przez piasek.

Walka człowieka z wydmami jest 
ciężka, ale nie beznadziejna. Ażeby 
utrzymać wydmy na miejscu, stosuje się 
umocnienia przy pomocy suchych drob» 
nych gałęzi i patyczków, wtykanych w 
piasek. Pożyteczną rolę spełniają tutaj 
wszelkie rośliny wydmowe, a w szcz.e* 
gólności trawa •—wydmuch 1-zyca, która 
swymi głębokimi korzeniami umacnia 
wydmy. Dlatego też ochrona roślinności 
wydmowej jest równocześnie ochroną 
pól przed wydmami. Jeśli ktoś nierożs 
sądnie niszczy roślinność wydmową 
przez bezmyślne wydeptywanie, stwarza 
przez to możliwość wydmuchiwania pia= 
sku przez wiatry północno-zachodnie 1 
przenoszenie wydm dalej od brzegu na 
pola, sady i ogrody. Chrońmy przeto 
każdą roślinkę wydintwą, gdyż ona 
przyczynia się do unieruchomienia nie
bezpiecznych wydm!

Na niektórych obszarach wydmowych 
zasadza się sztucznie specjalne odmiany 
sosny, dostosowanej do warunków wy« 
dmowych. Na starszych wydmach rośnie 
zwykła sosna, a nawet buk. W okresie 
Planu ódetniego wszystkie wydmy zo
staną umocnione i zalesione. Przestaną 
być wtedy groźne dla gospodarki ludz» 
kiej.

Festiwal 
Filmów Węgierskich

Scena z filinu „Mulit ństwo Katarzyny”.
«

Podobnie jak we wszystkich 
miastach Polski, odbywa się w 
Szczecinie w dniach od 18 do 
27 bm. Festiwal Filmów Wę
gierskich. Jest to pierwszy 
festiwal filmów węgierskich 
w Polsce, chociaż twórczość 
węgierskiej kinematografii .by 
ła już niejednokrotnie repre
zentowana w naszym kraju w 
ubiegłyr.i okr.Je'. Wszyscy pa 
miętamy grane u nas po woj
nie filmy „Gdzieś w Europie", 
„Piędź ziemi", „Sukces Anny 
Szabo" <^pz. komedie „Strój 
galowy" i Śpiew jest pięk
nem życia". Obecny festiwal 
demonstruje nam 4 nowe fil
my węgierskie: „Wyzwoloną 
ziemia", „Honor i sława", „Ta 
jemnica szybu naftowego" 1 
.Małżeństwo Katarzyny", pią- 
t. m zaś filmem festiwalowy n 
jest „Pi .di ziemi", który na
leży do wznowień.

Filmy węgierskie, jakie oglą 
damy obecnie podczas festiwa 
tu cieszą się wielkim powodze 
niem w naszym mieście. Suk
ces kinematografii węgierskiej 
wypływa z jej ścisłego powią
zania z życiem i dążenia do 
odtworzenia wielkich prze
mian zachodzących w życiu 
na 'odu w dojrzałych artystycz 
nie obrazach filmowych.

Oto np. film „Honor i sła
wa" zapoznaje widza z sytuac
ją w węgierskim przemyśle,

tuż po zakończeniu wojny. Wi 
dzimy entuzjazm klasy robotni 
czej podejmującej wielkie dzie 
lo odbudowy ’ łamiącej wszel
kie napotykane ha tej drodze 
prze, zkody w pos '.ci dywersji 
sabotażu i szpiegostwa. Rów
nocześnie film pokazuje roz
wój ruchu współzawodnictwa 
i racjonalizatorstwa. Wszyst
ko to widzimy na tle interesu 
jącegr wątku fabularnego, któ 
tego bohaterem Jest młoda pa 
ra małżeńska.

Fabryka i środowisko robot 
picze jest również tematem 
dwu następnych filmów festi
walowych — „Małżeństwo Ka 
-larjyny" i „Tajemnicy szybu 
naftowego". Oba filmy wyróż 
niajp się żywą fabułą.

Tematyka węgierskiej wsi u- 
jęta jest w wielkim obrazie fil 
mowym pt. „Piędź ziemi". 
Film ten należy Niewątpliwie 
do najwybitniejszych osiąg
nięć ludów eikl irmatografiiwę 
gierskiej. Po raz plerWszy w 
historii filmu węgierskiego wi 
dzimy realistyczny obraz 
przedwojennej wsi wraz z jej 
wszystkimi sprzecznościami, 
podziałem klanowym, nędzą i 
wa’ką. Przedłu eniem tego fi| 
mu jest „Wyzwo'ona ziemia",: 
gdzie widzimy obraz wsi na 
przełomie roku 1944 i w okre
sie późniejszym po wyzwole
niu Węgier przez Armię Ra
dziecką.' .

Scena z filmu „Wyzwolona ziemia”.

I.EO KIACZEI.I: GWADI BIG
WA I INNE UTWORY. — Książ 
ka 1 Wiedza 1951; przckl. z jęz. 
ros. Róży Czekańskiej Heyma- 
nowej, Język oryginału: gruziń
ski, okładkę projektowała Zofia 
Dąbrowska, st.r 344, zł. 10.35.

Do najcelniejszych utworów 
Klaczelego wybitnego prozaika 
radzieckiej Gruzji należy po
wieźć „Gwadi Bigwa", za któ
rą autor uzyskał Nagrodę Sta
linowską. Na tle barwnych o- 
brazów z życia kołchoźników 
gruzińskich budujących nową, 
socjalistyczną przyszłość roz
wija się ciekawa akcja powie
ści. Gwadi Bigwa — to chłop 
gruziński, zamiłowany włóczę
ga, często wykorzystywany 
przez kułaków do załatwiania 
Ich ciemnych spraw, godzą
cych w dobro kołchozu. Od
działywanie socjalistycznych 
metod pracy 1 współżycie z 
ludźmi — entuzjastami no
wych form gospodarki dopro
wadza do wewnętrznej prze
miany Gwadi Bigwy, który w 
decydującym momencie ryzy
kuje własne życie w obronie 
kołchozu.

Zbiór utworów Kiaczelego, 
wydany przez „Książkę 1 Wie
dzę" uzupełniają trzy opo
wiadania oraz powieść1 P t- 
„Tarljeł Gołua", w której au
tor, w oparciu o władne piąe- 
życia. opisuje dzieje rewolucji 
1M5 roku w gruzińskiej wsi.

two:ów owocowych oraz ryb
nych. •
Miasto to jest ponadto ośrod
kiem kulturalnym i nauko
wym. Prócz uniwersytetu zna: 
dują się tu akademie i wyższe 
szkoły morskie, m. inn. — 
Instytut Politechniczny, Akade 
mia Malarska, Wyższa Szkoła 
Teatralna. Konserwatorium i 
in. Obecnie przebywa w Odes 
sie również grupa studentów 
z Polski, studiujących inżynie
rię morską.

Jeden z najpiękniejszych 
teatrów operowych w całej 
Europie — słynny Operowy 
Teatr Odeski, niemal doszczęt
nie spalony w czasie wojny, zo 
stal już całkowicie^odbudowa- 
nv. Wiosną bieżącego roku ra 
scenie Ode-kie' Opery wysta 
wióra została „Halka". Należy 
nadmienić, że opera Moniuszki 
została wystawiona w Odessie 
po raz pierwszy niedługo po 
premierze w Warszawie.

Wśród licznych i ciekawych 
eksponatów muzeum teatralne 
go, mieszczącego się r»a dru
gim piętrze gmachu Teatru 
Odeskiego. znajdują się mię
dzy innymi afisze z polskich 
przedstawień, jakie grane by
ły w Odessie w latach 1851—— 
5°. Przedstawienia te, organi
zowane siłami miei. cowej ko
lonii polskiej, cieszyły się wiel 
kim powodzeniem, o czym 
świadczą**vyblakłe dzisiaj wy 
cinki z ówczesnych różnoję- 
zycznyc’ gazet odeskich z en- 
tuziastycznyjni recenzjami. 
Wycinki te znajdują się w o- 
szklonych gablotkach, w muzę 
um. Szczególnym powodzie 
niem c’ zjł się „Pan Geld- 
hab“ wystą vionv, jak głoszą 
Stare afisz przy udziale zna
nego wówczas ulubieńca pu
bliczności odesklej rosyjskie
go aktora Jąna Czeraową, któ 
ry w tej sztuce Freary zagrał 
razem z polskimi aktorami po 
polsku.

W dzielnicach starej Odessy 
nie brak zabytków, szczegól-

KIEDY skwar letniego południa 
sprowadzi nas na międzyzdrojską 
plażę, znajdziemy się w otoczeniu 

słońca, wody i piasku. Nie wiemy wtedy 
co więcej podziwiać — blask słoneczne
go dnia, bezkres morskiego żywiołu, czy 
ogrom usypisk bałtyckiego piasku. 
Wszędzie, gdzie stąpimy natrafiamy na 
czysty, przemyty morzem piasek. W nieś 
których miejscach piasek układa się w 
postaci kopulastych grzbietów, wydmo
wych. Czasami wydmy osiągają wyso
kość 30 metrów, a szerokość 100 lub 
nawet 200 metrów.

Tworzenie się wydm na wybrzeżu po> 
morskim rozpoczęło się w okresie lito« 
rynowym, .czyli 7000 lat wstecz. Starsze 
wydmy rzadko wychodzą na powierzch
nie. Są one przykryte grubą warstwą 
najmłodszych usypisk wydmowych.

Sz^ególnie intensywne narastanie 
wydrn odbywało się daw.iej na odcinku 
Świnoujście — Międzyzdroje. Kierunek 
wydm początkowo pokrywał się z linią 
brzegową. Później piasek zaczął się 
przedostawać coraz dalej na południe, 
dochodząc prawie do obecnego Karsibo* 
ru. Wydmy przybierały kierunek pół- 
nocno-południowy.

Wskutek silnej akumulacji piasku 
morze cofało się pod naporem lądu. 
Plaża międzyzdrojską znajdowała się 
wtedy na miejscu morza w odległości 
2 km od obecnego brzegu.

Po pewnym czasie ustał proces two« 
rżenia się wydm. Morze rozpoczęło atak 
na wybrzeże południowe, podmywając 
północne stoki wydm. Potworzyły się

wybrzeża strome, czyli t. zw. klify. ttó« 
le dochodziły do 40 m wysokości*y- 
brzeże stopniowo ustępowało pod napo» 
rem bałtyckich fal. Cofnięcie wybrzeża 
w ciągu' 1000—2000 lat, dochodziło do 
2 km. Plaża na miejscu obecnych 
Międzyzdrojów w tym okresie nie i- 
stniała.

Nowy proces narastania wybrzeża 
rozpoczął się 4000 lat temu. Najwięcej 
wydm powstawało na dolnym prawo- 
brzeżu Swiny.» Wybrzeże teraźniejszych 
Międzyzdrojów wysunęło się w głąb mo= 
rza i przybrało charakter plaży. Proces 
ten jednak został szybko przerwany no
wym okresem niszczenia brzegu. Pod 
Międzyzdrojami linia brzegowa cofnęła 
ąię znów o 1 km.

Wreszcie w okresie historycznym roz« 
poczęła się trzecia faza narastania 
wydm, trwająca do dziś. Tempo gro« 
madzenia się piasków wydmowych jest 
obecnie wyjątkowo duże. W ciągu kilku 
setek lat wydmy urosły do wysokości 
20-^30 m. W szczególności daje się za
uważyć szybkie narastanie wydm na 
wybrzeżu Zatdki Gdańskie i oraz na od» 
cinkti Mielno — Sarbinowo — Ustronie 
Morskie.

Powstaje pytanie, czy wybrzeże Mię
dzyzdrojów również przyrasta i -wsuwa 
się w gfąh morza? Odpowiedź nie jest 
trudna. Na wschód od Międzyzdrojów 
widzimy wyraźnie klif, który cofa się 
przed falami..Na piaszczystej plaży pod 
warstwą piasku trafiają się kamienie, 
które piwcicż nie mogły być przenie
sione przez wiatr. Pozostawił je lodo« 
wiec i fale morskie. Morze podmywając 
brzeg, obnaża kamienie i gromadzi je 
w niektórych miejscach dość licznie. 
Z tego więc wynika, że plaża ..wf Mię* 
dzyzdiojach stopniowo wycofuje się 
w głąb lądu. Nie obawiajmy się iednak, 
że zniknie szybko. Zanim stanie się 
brzegiem klifowym upłynie jeszcze wie
le setek lat.

Podobne procesy odbywały się także 
na innych odcinkach południowego wy* 
brzeźa. Nadmierne gromadzenie się pia
sku obserwujemy dziś nie tylko koło 
Świnoujścia i Międzyzdrojów. Zjawisko 
to spotykamy pranie na całym wybrze
żu z wyjątkiem stosunkowo krótkich 
odcinków klifowych. Staje się ono gros 
źne dla gospodarki pasa przybrzeżnego.

Pamiętajac
o doktorze Tomatzu...
(DOKOŃCZENIE ZE Str. 3) 
cowania tego tematu, pisali 
przeważnie ' dobrze. Jedno z 
wypracować szczególnie się wy 
różniało dokładnością definicji 
oraz ścisłością podawanych 
faktów. Było ono tak dobrej że 
aż budziło wątpliwości, czy zo 
stało samodzielnie opracowane. 
Okazało się na egzaminie ust
nym, że napisała je 18-letnia 
córka kolejarza. Jeden z człon 
ków komisji egzaminacyjnej 
po przeczytaniu wypracowania 
zadawał pytania kandydatce. 
Jej odpowiedzi ścisłe i trafne 

z dziedziny biologii utwierdzi
ły wszystkich w przekonaniu, 
że kandydatka zasłużyła na 
bardzo dobrą ocenę.

Ogólny wyajję egzaminów

był dobry i, co należy podkre 
ślić, lepszy niż w roku ub.

Spośród przyjętych — 60 
proc, to dzieci robotników i 
chłopów. Pozostali — to syno
wie i córki inteligencji pracu 
jącej i rzemieślników.

Przyjęci na ‘medycynę wie
dzą o tym, że praca, która 
ich czeka na wydziale lekar
skim jest niemała. Tego się 
nie obawiają. Większość mło

dzieży liczy na pomoc materiał 
ną, która umożliwi jej spokoj 
hą i systematyczną pracę.

W wyniku przeprowadzo
nych egzaminów wstępnych na 
wydział lekarski należy stwier 
dzić, że dobór kandydatów zo 
stał dobrze przeprowadzony.

JÓZEF TANIEW8KI

W SZCZECIŃSKICH
KSIĘGARNIACH

St. Powołocki

EUFEMIUSZ TEREBUCHA

JAK POWSTAŁA PLAŻA w MIĘDZYZDROJACH

A'r«jobr|z wydmowy nn 
wybrz&u pomorskim

Szczątki lasu zniszczonego przez 
wydmy na wybrztża pomorskim.



O pewnej kontraktacji
„Mam plaft w kieszeni" — powiedział ‘sołtys gromady 

Grzędzice i jednocześnie pełnomocnik w akcji kontrakta
cyjnej. I nie skłamał. Bo jeszcze 19 bm. plan ten był tak 
głęboko ukryły w kieszeni ob. pełnomocnika, że chłopi gro
mady Grzgdzice nie mogli go dostrzec, a tym samym nie 
motrli roznnezać kontraktacji.

tnie co tydzień
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Stanisław Szydłowski

O SYTUACJI MIĘDZYNARODOWEJ

KRÓTKI ŻYCIORYS TITO

O RESTAURACJI „GRYF" W SZCZECINIE

I śnił mu się śpiew niebiaf ski:

WESTCHNIENIE W cieniu dolara

l^óżne t^J-raszki

AMI GO IIOME.

Schumacher przema
wia na wiecu w Bonn:

...Trzeba brać przy
kład stanowczości w po
lityce od Amerykanów. 
Systematycznie dążą oni 
do zamierzonego celu,

POKĄTNYM RZEŻNIKOM 
I SPEKULANTOM MIĘSEM

Byłby znośniejszy ten ziemski padół, 
gdyby tak na nim było mniej gaduł.

Ręki nie podnieść podżegaczom. 
Na ręce im narody patrzą.

tylko słowo —- łapów
ka... ' '

♦ * ♦

-7- Wiesz co, Jeanetta, 
'ta co ma tęgo amerykan 
skiego sierżanta, wiesz, 
tego co go pasadzili na 
dwa tygodnie za... poka
zała mi wczoraj pier
ścień z brylantami i 
chwaliła się że dostała 
gopd wujcia z Anjeryki. 
I co ty na to?

— No co... albo brylan 
ty fałszywe albo wuj
cio...

Zamówiłem w „Gryfie" leniwe pierogi. 
Czekałem, czekałem, doczekać się nie mogłem. 
Leniwe pierogi? W „Gryfie"? Niemożliwe. 
W „Gryfie" jest tylko kierownictwo leniwe.

Za młodu
przyszły zdrajca narodu. 
Dziś, gdy się zestarzał — 
zdrajca narodu ze stażem.

Za pokątne jatki, 
gagatki, — za kratki!

kulturze i sztuce, w na
ukach ścisłych i huma
nistycznych, nasz umys^ 
staje się coraz bardziej 
trzeźwy, a nasz język — 
coraz bardziej giętki... 
Na przykład od czasu 
jak gościmy naszych 
amerykańskich przyja
ciół powstało aż 5 no
wych określeń na jedno

„Były sobie świnki trzy* 
świnki trzy, świnki trzy... 
I był pełnomocnik zły" t

Kulisy" amerykańskiej polityki 
na Dalekim Wschodzie

DROBNE 
OGŁOSZENIE

W związku z prze
budową Wielkiej Bry
tanii na najbardziej 

. nowoczesny lotnisko
wiec amerykański jest 
do sprzedania niepo
trzebny już Lew Bry
tyjski — tresowany, 
chodzi po linie kro
kiem boogi - woogi, 
gwiżdże „YanRee 
Doodl e“, żuje gu
mę, woła „O key‘, Ła
skawy klient Zgłosi 
się w Departamencie 
Stanu USA.

ADENAUER:

— Dollar, dollar iiber alles!
...z lego fotela już nie jeden zleeiał

' (Frischer Wind)

KU PRZESTRODZE FUEHRERÓW Z BONN

me wahają się przed ni- 
, czym, usuwają wszyst- 

k<> co stoi na drodze... w 
Odróżnieniu od niektó
rych naszych polityków, 
którzy zmieniają swoje 
zdanie i przekonania co
dziennie jak koszulę.

Głos z ostatniego 
rzędu:

4 •»
— Rzeczywiście, od 

czasu jak nami opiekują 
się Amerykanie ja leż 
nie zmieniam... ani jed
nego ani drugiego;

W OJCZYŹNIE 
DANTEGO

...I tak proszę państwa 
na każdym kroku widać 
zbawienny wpłyiy zbli
żenia amerykańsko-wło- 
skiego: w życiu prywat
nym i publicznym, w

Szef „rządu" bańskiego, Adenauer od
rzucił wbrew interesom narodu nie
mieckiego apel Izby Ludowej NRD w 
sprawie rozpisania wolnych wyborów 
w całych Niemczech. /

O CHYTRYM WILKU i CZERWONYM 
KAPTURKU. NIEGDYŚ BAJKA

Stare
iNOWE



Należy pomóc SOM-om
w zapewnieniu chłopom maszyn omłotowjjch

Nie martwimy »if o ziemniaki, nie zmarzną nam w po 
tu — mówi Junma Kozakiewicz — nie próżno podjflii- 
ni;/ zobowiązanie wykopać je w jak najkrótszym czasie, 
zabrały i my »ię )ui wszystkie. do pracy. Junona Kozakie 
wieź, Jadwiga Jabirewiez < Maria Czernik od świtu pra 
cują przy wykopkach.

Tuczniki dla Państwa
— dochód dla Spółdzielni

W sp Udzielni »Złoty KłoS« rozwija się hodowla trzody chlewnej

Aktywistka Koła Gospody ii ob. Voioyowa. za':ouliakto 
wału w tym roku indywidualnie cztery tuczniki..

w Barlinku. Minęło 14 dni, a 
maszyna stoi nadal bezczynnie. 
Podobne wypadki zdarzają się 
w innych gromadach. 7 nie- 
wyremontowanych maszyn — 
to wymowny dowód bardzS złej 
pracy Spółdzielczego Ośrodka 
Maszynowego.

— Chłopi u nas chętnie 
sprzedają zboże — opowiada 
przewodniczący GRN w Bar
linku, Atkyns — ale cóż, kie 
dy SOM źle pracuje, nic na to 
nie poradzimy.

CZY NA TO 
RZECZYWIŚCIE NIE 
MOŻNA PORADZIĆ?

Złą pracę SOM-u nasz ak
tyw gminny, a często i powia 
towy, uważa za jakieś przezna 
czenie, za zło konieczno, któ
rego nie można uniknąć. KG, 
ani GRN w Golanicach czy 
Barlinku nie. zrobiły nic. aby 
pracę SOM usprawnić. A 
przecież mamy przykłady, któ 
re świadczą, że SOM może do 
brze wykonywać swoje zada
nie. Dobrze na przykład prze 
biegają omłoty i skup w gmi
nie Myślibórz. Aktywiści KG 
przeprowadzili narady z pra
cownikami SOM, na których 
była mowa o usprawnieniu 
pracy mechaników i kierow
nictwa. Zostały utworzone lot 
ne brygady remontowe, które 
hardzi szybko j spiaw.ie usu
wają wszelkie uszkodzenia. 
Roczny plan skupu zboża gmi
na Myślibórz wykonała w 90 
procentach, omłoty są już na 
ukończeniu.

POMÓC ORGANIZACJOM 
PARTYJNYM W SOM-ach
Nie ulega wątpliwości, że tak 

jak w Myśliborzu mogły by 
pracować również inne SOM. 
Ale SOM-ami w Barlinku, Go 
lanicach i wielu innych trzeba 
się zająć. Trzeba przeanalizo
wać postępowanie kierownic
twa, wskazać na niedociągnię 
cia w jego pracy, a czasami 
zmienić je. Tak jak to zrobił 
KG w Myśliborzu—trzeba za
cząć pracę nad wzmocnieniem 
organizacji partyjnej w SOM, 

pracować z załogą, organizo
wać współzawodnictwo. Spra
wa pracy SOM-u winna zna
leźć się na posiedzeniach egze 
kutywy KG, winny zająć się 
nimi Komisje Rolne Gmin
nych i Powiatowych Rad Na
rodowych. Nasz aktyw powi
nien zrozumieć, że nie narze
kanie, ale kontrola i pomoc 
Spółdzielczym Ośrodkom Ma
szynowym w lepszym organizo 
waniu pracy moż* przyśpie
szyć przebieg omłotów.

Zadaniem SOM-u jest po
moc dla indywidualnych chło
pów. Te zadania, jak wykazu
je dośw-iadczonie ŚOM-ów w 
Myśliborzu, Chojnie i innych 
Spółdzielcze Ośrodki Maszyno 
we mogą dobrze spełniać. Po 
trzebne jest tylko odpow iednie 
kierownictwo polityczne, po
trzebna jest pomoc organiza
cyjna i należyta kontrola.

POMÓC WINIEN ZSCh '
Przyczyną niezadawalające- 

go jeszcze przebiegu omłotów 
w wielu gminach jest nie wy 
korzystanie małych maszyn, 
znajdujących się w posiada
niu rolników. Oto w tych .sa
mych Jezierzycach znajduje 
się mała mlocarnia, którą młó 
ci już przeszło tydzień jeden

. W Myśliborzu i gdzie indziej

Uświadomieni chłopi wielu 
gromad przed terminem wy
wiązali się ze swego obywa
telskiego obowiązku. Groma
da Cyk w pow. wałeckim pier 
wszą w województwie już w 
sierpniu wpłaciła caJkowicłe 
należności podatkowe i wkła
dy na SFOR. Uregulowały w 
100 proc, należności podatko
we gromady Gałęzowo, gm. 
Motarzyna. Unlchowo gm. No 
żyno, Rokiciny. Daszewo gm. 
Potęgowo i wiele innych. Na 
terenie przodującej gminy 
Kleszczyna w pow. złotow
skim. małorolni cłpopi groma 
dy święta — Stefan Guper, 
Maria Bsfiwska. z gromady 
Skic — Edmund Brzeziński, 
Anna Kwiatkowska i groma
dy Nowa Święta — Rozalia 
•Tankę i Wiktoria Pacholska 
już w dniu 25 sierpnia wpła
cili w 100 proc, swoje należ
ności v '.ględem Państwa.

W bież, roku wprowadzono 
duże udogodnienie dla rolni
ków, którzy mogą swoje należ 
ności wpłacać bezpośrednio u 
sołtysów w gromadach. Sy
stem ten jest dowodem troski 
Rządu o chłopów pracujących, 
którzy nie potrzebują podczas

Hanusiak w Bobolicach w pow. 
koszalińskim.

Zwlekają z uregulowaniam 
należności także niektórzy rad 
ni GRN. W gminie Gózd 8 
radnych nie wywiązało slą do 
tyebczas ze swego obowiązku. 
Nie wpłacił należności podat
kowych radny Jan Grzęda z 
gromady Węgierce w pow. zło 
towskim.

Nie zajął się dotychczas na 
leżycie sprawą podatków nasz 
aktyw partyjny i aktyw ZSJ,- 
owskl, który zwiększając obec 
nie kampanię polityczno - u- 
świadamiającą winien pamię
tać, że winien również przo
dować w wpłatach i dawać do 
bry przykład innym.

Szereg gminnych rad naro
dowych, jak np. w Wierzcho- 
wie i Szczeczonie w pow. cilu 
chowskim, Kaliszu Pom. i 
Swlerczynie w pow. draw
skim i innych zaniedbano pra 
cę nad realizacją podatku 
gruntowego. Żle pracuje także 
Prezydium GRN w Tarnówce 
w pow. złotowskim, gdzie do
tychczas nie doręczono sołty
som planów triasowych, ani 
list imiennych. Prezydium nie 
zatroszczyło się o wytypowa
nie opiekunów gromadzkich, 
którzy pomogliby w przepro
wadzeniu akcji uświadamiają
cej celem pełnej realizacji na 
leżności podatkowych.

Szereg meldunków z nasze
go województwa wskazuje, że 
nie wszystkie Obywatelskie 
Komisje Podatkowe pracują 
aktywnie nad terminowym re 
alizowamem planów finanso
wych, poprzez bieżące rozpat
rywanie podań rolników, czu 
wanie nad sprawiedliwym wy 
miarom podatku, przeprowa
dzenie zebrań gromadzkich i 
stałą opiekę nad gromadami.

Obywatelskie Komisie Po
datkowe w gminie Mielecln, 
pow. Walcz i w samym Wał
czu nie odbywają posiedzeń 
I mało interesują się sprawa
mi podatku gruntowego i 
SFOR-u. OKP w M>’er«n!e 
nie rozpatrzyła dotychczas 24 
podań rolników. Nie załatwiła 
też 54 odwołań OKP w\ Sta
rej W.śniewce w pow. złotow 
sklm. Słabo pracuje 1 nie za
łatwia w przewidzianym ter
minie odwołań komisja w gmi 
nie*Gościno w pow. kołobrze
skim.

Niedostateczna drtahiTaośó 
Obywatelskich Kom.'*’1 Podat 
kowych snowed-—•>*•■» <e*t 
brakiem właściwej 
te strony Prezyd ów CRŃ, 
które nie pomogły im nawet 
opracować odpowiednich pla
nów pracy.

Właściwie nodl^ta dziel
ność Oby wafel k’ch >Ji
Podatkowych, szybk'- na
wiedli we rorpatryw* -g,
zażaleń, podań i cdr zu
wanie nad spraw’ -m
wymiarem i właścw’- • bo
rem, udzielanie porę'" dla
Prezydiów GRN ponrzp 
kę nad słabszym' gro- mi,
in^vwidua'ne u*-"’-’ -‘e
-n'n'ków o kflF’v>taę' -f-
ka<acvcb z pr---” . ,.»j
wrłaty, bez.—n*--^ .' • 

przy łnkr? ną
leżności, rozszerzenie w ’zą. 
wodn'ctwa w reallza-1 . -f- 
ku przez Indywidu-’ -ut
n>ków gromady 1 - :.vy-
wras niewątpliwi ąy
•■->hny na w-'-- • fi
n.-nj-wego na ’*•” -; e-
w dzianym ter- do
dnia 1 października br.

Z S.

Czołowy aktyw wiejski powinien przodować 
w wpłatach podatku gruntowego i SFOR-u
Uaktywnienie obywatelskich komisji podatkowych 

przyspieszy realizację planu finansowego

JEŚLIBY ułożyć w linię 
prostą te kilometry, któ
re przeszedł w ostatnich ty

godniach sołtys gromady Je
zierzyce w pow. myśliborskim, 
równałyby się one na pewno 
drodze naokoło całego powia
tu.

Zaczęło się to mniej więcej 
miesiąc temu. Sołtys udał się 
wtędy do Gminnej Rady Na

rodowej w Golanicach w spra 
wie maszyny do omlotćw. Skie 
rowano go do kierownika SOM. 

Tam powiedziano, że kierow
nik urzęduje w Myśliborzu. W 
Myśliborzu powiedziano, że 
jest on w Golanicach. Po kilku 
dniowych poszuki.wąniaeh kie
rownika, o którym nikt nie 
wie, gdzie przebywa i co robi, 
udał się sołtys do POM-u. 
Wkrótce otrzymała gromada 
młocarnię z traktorem. Urado 
wąni chłopi zaczęli młócić, kil 
ku z nich wykonało plan slfltipu, 
a Krawczyk otrzymał nawet 
premię.'

Krótko jednak trwała radość 
chłopów z Jezierzyc. Po czte
rech dniach TOM zabrał trak 
tor, który następnie nie wiado 
mo po co stał przez cały ty
dzień na podwórzu Ośrodka. 
Znowu zaczęły się wędrówki 
do GRN, FOM-u i SOM-u. 
Omłoty stanęły całkowici^' w 
gromadzie Jezierzyce, opóźnia 
ją się siewy, opóźnia się spla 
ta podatku gruntowego kon
traktacja.

Na dwanaście gromad gmi
ny Golanice tylko w pięciu 
huczą maszyny, w pozostałych 
nie młóci się prawie wcale.

— Plan za miesiąc sierpień 
wykonaliśmy z nadwyżką — 
mówi przewodniczący GRN w 
Golanicach — na pewno wyko 
tamy też plan wrześniowy — 
dodaje zupełnie uspokojony.

Tymczasem faktycznie plan 
gminy wykonuje tylko jedna 
gromada Kieszków i RŻS-y w 
Kruszkowie i Rowie. Tym, że 
W jedenastu innych groma
dach nie młóci się, nikt się 
nie martwi.

ZAPOMNIANO 
O KONTROLI SOM-u

Organizacje partyjne na te
renie gminy zajęły się skupem 
zboża. Zebrania jakie odbyły 
»»ę w gromadach, wzmożona 
praca agitatorów odniosły sku 
tek. Chłopi przekonali się o po 
trzebię jak najszybszego wy
wiązania się ze swego obo
wiązku obywatelskiego. Z tych 
gromad, gdzie przebiegają do 

brze omłoty stale napływa 
zboże do punktów skupu. Moż
na jednak śmiało powiedzieć, 
że zarówno KG i GRN zajęły 
się jednostronnie sprawą sku
pu. Prowadząc pracę uświada 
miającą zapomniano całkowi
cie o zapewnieniu dla gromad 
maszyn omłotowych, a w sytua 
cji, jaka istnieje na terenie 
gminy, omłoty stają się naj
ważniejszą, kluczową sprawą, 
od niej bowiem uzależniony 
jest przebieg wielu innych aK 
cii. Tymczasem zła praca
SOM-u, beztroska jego kie
rownictwa nie gwarantują za 
kończeń a w terminie omłj- 
tow.

Źle pracują też SOM-y w 
innych gminach. Na terenie 
gminy Barlinek jest czternaś
cie mlocarni. Czynnych jest 
tylko 7. Oto w Mostkowie 
przed czternastu dniami uszko 
dzona została młocarnia. Na 

jtyehmiast dano znać do SOM-u

gospodarz. Maszyna czynna 
jest po kilka godzin dziennie. 
Z inicjatywy koła ZSCh i soł 
tysa chłopi w Trzęsaczu sami 
we własnym zakresie wyre
montowali młocarnię. To samo 
zrobili chłopi z gromady Kiesz 
ków. Irycjatywy tej jednak za 
brakło w wielu gromadach.

Do tych gromad powinien 
dotrzeć aktyw ZSCh, przeko
nać chłopów, że plan skupu 
jest sprawą całej gromady i że 
gromada winna walczyć n je
go wykonanie, aktyw ZSCh po 
winien pomóc chłopom w orga

nitowaniu roboty przy omle
tach i odwózee zboża.

W Gminnyrh Radach Naro 
d owych i w Komitetach Gm'r 

nyeh powinien zniknąć ten na 
strój zadowolenia z tego, że 
jedna czy dwie gromady wyko 
nują plany. Sprawą zorganizo 
wania omłotów we w»z.ystkich 
gromadach gminy jest najwaź 
niejszym obecnie zagadnie
niem, od którego w poważnym 
stopniu uzależnione są inr.e ak 
cje. jak siewy, skup zboza. kon 
traktacja trzody chlewnej.

Paw.

T) rzewodniczący spółdzielni 
* produkcyjnej „Złoty Kłos" 

w Gudowle kolo Drawska, 
tow. Władysław Lora usiadł 
na murku i uśmiechając się 
szeroko zapalił papierosa. — 
Wskazując szerokim gestem 
na rozległe, pagórkowate pola 
spółdzielcze powiedział:

— U nas, towarzyszu, gos
podarka zbożowa niebardzo 
popłaca. A że mamy rozlegle 
pastwiska, to nastawiamy -ię 
na hodowlę.

"■'zeczywlćcie: ziemia gudow 
ska jest piaszczysta i pagór
kowata. Samą uprawa roli i 
dochód z ziemiopłodów nie 
gwarantowałyby odpowiedniej 
wysokości dniówki obrachun
kowej i szerokiego rozmachu 
w spółdzielczej gospodarce.

Dobrze to przemyśleli spół 
dziele;^ z Guciowa, anallzuiac 
jedna- o*•.'.!<• na '.ebraniaeb { 
w lndvw'duajnrch ?ozmo 
wach możliwości rozwinię

cia hodowli.
Pewnego razu odwiedz i ich 

saskc z położonej o kllkana 
śćie kilometrów dalej spół- 
dzielni ■'redukcyjnej SulJsże- 
wo — tow. Józef Kołodziej- 
czyi, który był uczestnikiem 
wycieczki C , Związku Ra
dzieckiego. Tow. Kołodziej
czyk opowiadał przyjaciołom 
z Gudpwa o wspaniałych, bo-

We wszystkich gromadach naszego województwa chło
pi wpłacają należności z tytułu podatku gruntowego i wkla 
dy na Społeczny Fundusz Oszczędnościowy Rolnictwa, 
chcąc w terminie wywiązać się z podstawowego obowiąz
ku wobec Państwa. W realizacji planów finansowych wy
różniają się powiaty Miastko, Bytów, Szczecinek i Wałcz. 
Pewne opóźnienie wpłat można zauważyć w powiecie Zlo
tów i Człuchów.

wzmożonej pracy związanej z 
omłotami i siewami, tracić 
cenny czas na dojazd do od
ległej nieraz siedziby gminy. 
Przedterminowa realizacja po
datku w przodujących groma
dach jest w dużej mierze za
sługą sołtysów, którzy pomi
mo innych absorbujących 
czas prac społecznych i zajęć 
gospodarczych prowadzą sze
roką akcję uświadamiającą i 
sami odwiedzają chłopów ce
lem skasowania należności po 
datkowych. przyspieszają wy
konanie planów finansowych.

Wyróżnili się zwłaszcza soł
tysi — Jan Barakosz ze Sła
wi a u owa, Jan Brzeziński z 
Buntowa, Stanisław Bielecki 
ze Skic, Edmund' Wrzeszcz z 
Kleszczyny w pow. złotow
skim, Józef Bielenda a I.ub- 
kowic, Albert Kosiakowski z 
Gościna w pow. kołobrzeskim, 
Tadeusz Prylewski z Tycho
wa, Jan Traczyk z Bożysła- 
wa w pow. bialogardzkim, Jan 
Bratkowski z Kolna, Bolesław 
Zawada z Piecnika w pow. wa 
letkim i wielu innych. Sołtysi 
ci pierwsi wpłacili należności 
i swoim przykładem pociąg
nęli innych chłopów. Dlatego

też ich gromady przodują w 
realizacji podatku gruntowe
go. Ale niektórzy sołtysi nie- 
docenili znaczenia terminowej 
realizacji podatku gruntowe
go. Nie przywiązują oni wa
gi do Inkasowania od chłopów 
należności, sami nie wpłacają 
ich, mimo, że powinni przo
dować w wywiązywaniu się z 
zobowiązań. Do takich sołty
sów należy m. in. sołtys Ste
fan Zych z Lipki, Andrzej Pu 
lik z Zalesia, Franciszek Ko-* 
walski z Picewa, Antoni 
Struszczyk z Tarnówki w po
wiecie złotowskim, Twardow
ski ze Szwecji w pow. wa!ec- 
kim i 10 sołtysów gminy Dę- 
bołęga w pow. wałeckim. Gro 
mady te są opóźnione w reali
zacji planów finansowych.

Niejednokrotnie też wielu 
aktywistów wiejskich, zamiast 
dać przykład obywatelskiego 
i patriotycznego stanowiska i 
świecić masom chłopskim 
przykładem, również zlekce
ważyło swój obowiązek i zwie 
ka z uregulowaniem należno
ści. Nie wpłacali dotychczas 
całkowicie podatku gruntowe 
go i SFOR-u przewodniczący 
GRN — Antoni Tylec w Szwe 
cji, pów. Wałcz, przewodniczą 
cy GRN — M. Wróbel, sekre
tarz GRN — Stanisław Trus- 
kowski, przewodniczący GRN 
N. Nosko i prezes ZSCh Jan 
Armański w Krępie, przewód 
niczący GRN Edward Połoń- 
ski i prezes ZSCh Stanisłajrf

pa tych kołchozach radziec
kiej Ukr"’nv o wzrastającym 
stale dobrobycie członków kol 
chozów, a szczególnie o wzra 
stijącej hodowli. I wtedy za
padła u spółdzielców w Gudo- 
wie decyzja- — „Mamy czy-n 
karmić — znaczy, hodujemy"!

— Ciężko t- było zacząć -» 
mówi tow. Władysław Iaira. 
— Obora była piista i chlew
nia była pusta. nrreliśmy je- 
r' -nie konie, ale w tym trud
nym dla nas okresie przysz
ło nam z pomocą Pań.«»wo Lu 
dowe. Za uzyskane kredyty 
kupiliśmy krowy i maciory 
rozpłodom ?. Dziś mamy już 
21 krów, od których docho
waliśmy s'ę 17 sztuk przy
chówku, a w chlewni pod tro 
skliwą opie’ chlewmlsfrza 
Józefa Perca tuczą się świ
nie.

— Już nie potrrcbuiemy się 
naw’aiem przekonywać — mó 
wi dalej, ■'aciągnąwszy się dy 
mem papierosa tow Lora — 
bo sami spółdzielcy widzą, ta
kie szemkta perspektywy roz
woju spółdzielni I dobrobytu 
gwarantuje ra n hodowla. Za 
sprzedana mle':o uzyskaliśmy 
dotychczas w tym roku prze- 
s.ło 25.000 zł a dochód ze 
sorzr-dąńych do tej pory Pań 
stwu 4' łuczników wynosi 
26.000 zł.

Osiągnięte z hodowli zyski

pozwalają spółdzielcom w Gu 
dowie na terminowe płacenie 
zaciągniętych pożyczek oraz 
pozwolą na zwiększenie wyso 
kości dniówki obrachunkowej 
z 8 zł. w roku ubiegłym do 
18—20 w roku bieżącym. Wi
dząc, jakie korzyści daje ho
dowla. spółdzielcy w Gudowle 
hodują i kontraktują również 
trzodę chlewną indywidualnie. 
Członek spółdzielni Józef Perć 
zakontraktował w roku bieżą
cym 4 sz.tukl, z czego rprzeda) 
Państwu już 2 tuczniki, a 2 
sprzeda w najbliższym czasie, 
przewodniczą Władysław Lo 
ra również odstawił 2, a na
stępnie 2 szokuje na listopad. 
Nie po ostali za nimi inni 
spółdzielcy. — W Gudowie 
kon‘i r.kt.iją s^scy.

W gu |ow«'cr| ,’P':ł1z'flni 
pr<,d-:ki ” ’r»e'. r czyi się d’ień 
prac -. rrlad-iniec zajecha 
ły ostatnie lop ruie wozy z 
p-nj.-t..; ,1 siarrm z d.-ug »g-. 
pokosu, wyprzęgano konie i 
karmiono dobytek. Chlew 
rrtistrz Józef Perć, zsunąwszy 
kaoel'i«z z jzełą z ufmlechem 
zadowni«nia nrzrrbptał się bie 
gając-m żwawo, prcits akom.

— Ro*ną te naaze „skarbcu 
ki" — powiedział — tędą n!« 
długo pieniądze dla nas i m.ę 
so dla braci robotników.

Zbigniew Rogowski |



A.1.S7 KORESPONDENCI WIEJSCY PISZĄ :

Liczne gromady gminy Pomysk Wielki
przodują w planowym skupie zboża

Gromada Gałęzowo
— wykooała p‘an 

sp’ze !aży lnu w 100 prac.
Chłopi gromady Gałęzowo 

(gmina Motarzyno) w pow. 
słupskim zakończyli całkowi
cie sprzedaż >nti z plantacji 
na rok 1951. V dniu 1 wrze
śnia przewieźli oni swój plon 
do Koszarki w Lęborku jako 
pierwsi z gnrny Moiarzyno.

Fr, Gulczyński

Dzięki dobremu przygotowa 
niu maszyn do omlotów przez 
SOM w gminie Pomysk Wiel
ki, właściwie zaplanowanej po 
mocy sąsiedzkiej oraz odpo- 
•więu.femu przygotowaniu pun 
kłów skupu akcja planowego 
skupu przebieg pomyślnie. 
W większej części gromad 
chłopi sprzedali dz.esiątki ton 
ziarna ponad plan.

Np. gromada .Teleńcz miała 
sprzedać Państwu 2 092 kg., 
.tymczasem zawiozła ona do 
punktu skuf'1 4 431 kg. Rów
nież gromada Żukówko. która 
wezwała do współzawodnictwa 
wszystkiz gromady w gminie 
POBiysk. wvkonś'a swoie zo 
bowiązan e i sprzedała zamiast 
22.569 kg. — 21.320 kg. zbożu.

Na szczególne wyróżnienie 
zasługuje gromada Pomysk 
Wielki, w które] pomimo pół- 
lóratygodn''wei przerwy w do 
pływie energi' elektrycznej 
podczas młóck'. plan skupu 
jest konsekwentnie realizowa
ny.

Wśród chłopów na szczegół 
ne wyróżnienie zasługują: — 
Wince'.ty J.’.rat. który sprze
dał Państwu 300 kg. zboża po
nad plan. Broni,law Slabuda, 
który zamiast 530 kg. zawiózł 
do punktu skupu 1.100 kg. zbo 
ża oraz Franciszek Treder. 
Chłopi ci otrzymali za sprzeda 
ne ilości pon. 1 pl’i — poza 
normalną ceną, dodatkowe na 
leżne im premie.

Są jednak v gminie Pomysk 
Wielki także grer ady, w któ 
rych plan skupu przebiega z 
opóźnieniem. Do nich należy 
.gromada Pomysk Mały, która

W gospodarstwie Kędzielno 
Zespołu PGR Kołobrzeg (ó- 
kręg koszaliński) 10 robotni
kom sezonowym ni^ zapewnio 
no należytych warunków by
towych.

zalega Państwu 1.137 kg. zbo 
ża i gromada Gutkowo, która 
miała sprzedać 2.186 kg. zbo
ża. a dostarczyła dotychczas 
do punktu s’ ipu tylko 397 kg.

Gromadzkie podstawowe or 
ganiacje partyjne powinny po 
móc komisjom społecznym w 
pracy uświadamiającej chło
pów o obywatelskim obowiąz 
ku wykon m^a planów sprzeda 
ży zboża Państwu i o korzy
ściach. jakie przynosi chłopom 
przedterminowa sprzedaż zbo
ża.

Bazyli Świątek

Zarobki dzienne robotników 
nie sa obliczane na bieżąco, 
co powoduje przy ckońcu mie
siąca trudności ze sporządze
niem listy płacy. A kiedy na
wet lista płacy jest już zło
żona w kasie zespołu, kasjer 
Adolf Drygier zwleka z wy
płatami i lekceważąco usto
sunkowuje się do swoich obo
wiązków. tak jak to miało 
miejsce np. w ostatnim mie
siącu. ł

Gazety i .czasopisma rów
nież nie przychodzą do PGR 
regularnie, ponieważ są przez 
kilka dni przetrzymywane w 
biurze ztespołu.

Co najważniejsze — nie ma 
w PGR Kędzielno kola związ
ku zawodowego, mimo kilka
krotnych obietnic założenia te 
go koła przez przedstawicieli 
OZ ZZPR i PRZZ.

Niech Powiatowa Rada 
Związków Zawodowych w Ko 
szalinie ocknie się wreszcie i 
załatwi jak najszybciej tę spra 
wę. Może również, dyrekcja 
zespołu PGR zatroszczy się o 
usunięcie bolączek w PGR Kę 
dzielno.

T LENARTOWICZ

W PGR Kędzielno
trzeba założyć kołu ZZ.PR

„Pokój zwycięży wojnę"

Wystawa Domu Kultury w Koszalinie
Meldunek bytowski, jak i 

inne meldunki kół zetempow 
skich znajdujemy również na 
wystawie.

Są też i inne eksponaty. — 
Szkoda, że ped wystawionymi 
modelami Szybowców nie u- 
mieszczono napisów, kto je wy 
konał. Nie to jest jednak naj
ważniejsze. Najważniejszy jest 
fakt, że robiła je młodzież na
szego województwa, świadoma 
zadania, jak’e przed nią o- 
becnle stoi: sumiennego przy
gotowania się w szkole do 
objęcia pracy v/ licznych fa
brykach, jakie dla niej bu
duje starsze pokolenie..

Całości tej pożytecznej i 
ciekawej wystawy dopełnia 
estetyczna oprawa dekoracyj
na, jaką wykonali artyści-ma 
larze ze spółdzielni „Sztuka" 
w Koszalinie.

Wystawa wzbudza wśród 
mieszkańców Koszalina wiel
kie zainteresowanie. Już w 
pierwszym dniu zwiedziło ją 
około 1.000 psób. Będzie ona 
czynna do 30 bm.

Po zamknięciu wystawy w 
Koszalinie zostanie ona prze
niesiona do Słupska.

Z. Stan.

1 maeijsce zajęli 
szczecińscy modelarze 
na zawodach ogólnopolskich

wała regu a-ność lotów, uzy
skując kilka b. dobrych lo
kat. Kol. Jzeweter zwyciężył 
w -dwóch kategoriach modeli 
silnil-rwych wolnolatających 
i redukcyjnych, kol. Maciejew 
ski zajął 4-te miejsce w kateg. 
szybowców 1 dlubowych na 
58-miti startujących.

Model redukcyjny kol. Ki- 
ze'-’e'.era uzyskał czas 1 minu- 
t 54 ek. a szybowiec kol. 
Maciejewskiego 32 minuty 28 
sek. przelatując odległość 15 
km na wysokości 530 metrów.

W miesiącu rozbudowy 
Warszawy Wojewódzki 
Komitet Kultury Fizycz
nej organizuje w dniu 
2G.IX. 1951 r. masową 
akcję odgruzowania Szczc 
cina przez sportowców na 
fundusz rozbudowy War
szawy, Akcja t; ma na ce 
b uzyskanie newych dzie
siątek tysięc • c gieł i ty
sięcy zł. dla naszej uko
chanej Stolicy
W związku z tym WKKF 
wzywa wszystkie Zrzesze 
ni’. Sportowe w Szczecinie 
do mobiliza- członków 
Kół Sportowych w akcji 
odgruzowania ''zczccina.

W dniu U IX.1951 r. na 
posiedzeniu Sekretariatu 
WKKF postanowiono u 
fundewać proporzec prze- 
chou ’ „Dla przodującego 
Zrzeszenia Sportowego w 
akcjach społecznych" Pro 
porzcc ten będzie wręczo 
liy po raz pi rwszy po za
kończeniu Miesiąca Rozbu

Mistrzostwa 
Europy 

w siatkówce
Pierwsze rozgrywki w puli 

finałowej na Mistrzostwach 
Europy w siatkówce przynio
sły duży sukces Polkom któ
re ponownie pokonały Jugo
sławię 3:0 (17:15, 15:9, 15:9). 
By! to najlepszy z dotychcza
sowych meczów drużyny pol
skiej.

W siatkówce męskięj padiy 
następujące wyniki: ZSRR — 
Jugosławia 3:0. Rumunia — 
Belgia 3:0. Francja — Bułga
ria 3:2. Rumunia — Jugosła
wia 3:2, Bułgaria — Belgia 
3:0. ZSRR — Francja 3:0.

Zdecydowanym faworytem 
turnieju, zarówno wśród ko
biet jak i mężczyzn, jest 
ZSRR.

dowy Warszawy, przy 
czym decydującym mo
mentem w przyznaniu go 
będzie udział sportowców 
danego Zrzeszenia w pra
cach społecznych i impre
zach na rzecz Budowy 
Warszawy.
Zbiórk . wszystkich człon 
ków Kół Sportowych z 
pracownikami etatowymi 
Zrzeszeń na czele nastąpi 
dnia 26.IX.1951 r. o godz. 
15,45 przed Bramą Porto 
wą — Pawilon Tury
styczny, skąd sportowcy 
udadzą się na miejsce 
przeznaczone do odgruzo
wania.

Swym m tsowym udzia
łem w' akcji na rzecz Roz 
ludowy Warsizawy spor
towcy naszego miasta za
dokumentują wolę walki 
o pokój i wykonanie Pla
nu 6-letnicgo oraz wyka- 
żą swą gotowość do pracy 
i obrony.

Sportowcy Szczecina
Warszawie

Bek * Borucz zwyciężyli 
w Słodzi siny bu wyścigu

Na torze w Helenowie od
był się dwugodzinny wyścig 
parami, w którym startowało 
13 par. M. inn. udział brały 
pary: Bek — Borucz, March- 
wiński — Gabrych. Nowoczek 
— Wilczewski, Kapiak — Sa- 
ł.yga, Kupczak — Skąpski, 
Wandor — Świercz.

Co 15 minut rozgrywano 
punktowane finisze. Po dru
gim finiszu do
szło do kraksy. 
Kupczak • nie
szczęśliwie zde
rzył się z Bu
kowskim. Obaj 
upadli na tor, 
odnosząc lek

kie kontuzje. Wskutek tego 
wypadku dwie pary zostały 
zdekompletowane.

Doskonałą formę wykazali 
Bek i Borucz. Para ta "wygra
ła wszystkie finisze, uzysku
jąc 32 pkt.

Dobrze obok Beka i Boru- 
cza jechała para Kapiak —

inn. reprezentantów Polski 
Redy 1 Michalskiego oraz re
kordzisty Polski — Sadowskie 
go. 92 uczestników, w więk
szości utalentowanej młodzie
ży. znacznie poprawiło swoją 
formę.

Zapaśnicy icsęzkoatlccs 
przygotowują się 

do mistrzostw E*oUki

Sałyga oraz Targoński — Ple- 
gat.

Para Bek — Borucz w dwu
godzinnej jeździe uzyskała naj 
lepszy do tej pory w Polsce 
wynik 82 km 954 m.

W punktacji ogólnej pierw
sze miejsce zajęła para Bek — 
Borucz (Włókniarz) — 32 pkt., 
nrzed parami Kapiak — Sały 
ga — 15 pkt., Targoński — 
Piegat — 13 pkt.. Nowoczek — 
Wilczewski — 11 pkt. Organi
zacja zawodów sprawna. Wi
dzów — 5 tysięcy.

Kurs
Instruktorów WF
Woj^wódzk Komitet Kul
tury Fizycznej w Szcze
cinie ogłas-’ zapisy na 
9-cio miesięczry kurs In
struktorów dyplomowa
nych wych. fiz. organizo
wany przez < Główny Ko
mitat Kultury Fizycznej 

z terminie od dnia 1.10 br.
do 30.6 1952 r. we Wrocła 
wiu. Warunki przyjęcia: 
duża matu a. dobry stan 
zdrowia, nieprzekróczony 

rok życia, posiadanie 
odznaki SPO. Przyjęci 
kandydaci otrzymują bez 
p’atne zakwaterowanie i 
wyżywienie.

Podania wraz z własno 
ręcznie napisanym życio
rysem oraz opinią Związ- 
ku Młodzieży Polskiej 
wzgl. organizacji społecz
nych należy kierować do 
WKKF Szczecin, Referat 
Szkolenia Kadr, pokój 
nr 12.

Co na to zarząl GS w Ryczę wie?
W gromadzie Wrzescie. gm 

Lubuczewo. jest kuźnia 
SOM-ti, w której pracuje ko
wal ob. Siemieniuk i jego po
mocnik Kvawczvk. Ob Siemle 
n;uk często upita się w cza
sie nracv i r>!cdba1" wykonuie

powierzona mu robotę. Kieoy 
spółdzielnia produkcyjna we 
Wrześciu poleciła mu okucie 
3 wozów, ob. Siemieniuk pra
cował przy nich od czerwca 
do września br. Spółdzielnia 
w tym czasie nie miała wo
zów do zwózki złjpź z pola. 
Nie koniec na tym — 2 wozy 
okute v/ tej kuźni już się po
psuły, bo obroeze pospada’}’ 
z kół. Pługi, które spółdziel
nia oddała do wyremontowa
nia wiosną br., jeszcze nie są 
napravzione.

Pomocnik Krawczyk rów
nież wstępuje w ślady swego 
zwierzchnika: spóźnia się do 
pracy i zajmuje się przeważ
nie reparacją prywatnych ro
werów.

Czas zrobić z tym porzą
dek!

S. PERCZAK

Kl.to ..POLONIA"—film te t wało
wy: llouor i -lawa" — prod. wę
gle. -lej Początek seansów o godz. 
18 i 20.
Kino .MŁODA GWARDIA" - 
FOkOSSOWO - ..Dr Semmel- 
weis” — film Diod ń!emeci<ici. 
Dodatek filmowy — ,,Prezydent”. 
Początek seansów o go Jz. 13 i 20 
MUZEUM - Armii Czei wonet 5’— 
wystawa D t ..Karykatur® ia- 
dzocka w walce p ookór i zb’o- 
ry .stare - Muzeum otwarte we 
wto ki c/waitkJ « piątki od 12 ej 
do 17-ci. w r. edzielp i święta oa 
l?-e1 do 19-ej.
DOM KULTURY - Wr^-3 D t 
„Ppkój zwycirH- wojno” — czyn
na od 14od7 II dó
Dyżuru ie APTEKA SPOŁECZNA 
przy ul Zwycięstwa

WYKŁAD: ,O stopniowym prze- 
ci;. criu od socjalizmu do komu 
nizinu” wygłosi r. ktor KC PZPR 
w dnU 24 bm o - dz. 17-tej w sa 
li WRN. Wstcp wolny.

KRONIKA SŁUPSKA

Kino ,.POt.ON’A" - .,Czerwony 
rumak" — film prod. cnglelsklel. 
Dodatek filmowy - ..Naika t 
tcchnka” Początek seansów o 
godz. 13 I 20.
Dyżurnie APTEKA 9PO» F.CZNA 
->rzv u’ 3 Maja
MUZEOM — Plac Zwycięstwa — 
otwarte od godz. 12 do 17,

W sali Domu Kultury w Ko 
szalinie otwarta została wy
stawa pt. „Pokój z.wycięż.y 
wojnę".

Przed oczyma zwiedzające
go wystawę przesuwa się 
obraz Warszawy, miasta — i 
zdobywcy Nagrody Pokoju.’ 
W dziale zatytułowanym „War 
szawa — miasto przyszłości" 
— widać obfzyml rożmach. z 
jakim buduje się nowa, socja 
listyczna Stolica naszego kra
ju.

Dla porównania z Warsza 
w;_ z czasów p edwrześnio- 
wych znajdzlemy tutaj zdję
cie brudnej, nieskanallzoyja- 
nej ulicy Czystej.

W dziale „Narody świata 
w walce o pokój’ znaj-

dziemy zdjęcia z pokojowej 
pracy ludzi radzieckich, cieką 
wy chiński tekst Apelu Sztok
holmskiego, wykonany na czer 
wonym płótnie, publikacje z 
okresu trwania kongresów po 
jcoju we Wrocławiu, Paryżu, 
Hhudze i Warszawie. W tym 
dziale mieszczą się również 
eksponaty. przedstawiające 
walkę narodu polskiego. Oto 
fotegrafie czołowych przodow
ników pracy, wzywaja.cych 
do podejmowania zobowiązań 
na cześć Kongresu Pokoju w 
Warszawie.

Ciekawa jest część wystawy, 
poświęcona udziałowi woje 
wództwa koszalińskiego w po 
ku.iowej pracy całego narodu 
polskiego. Piękne, arty -tyczne 
zdjęcia Zbigniewa Rogow
skiego pokazują robotników 
koszalińskich zakładów przy 
pracy, w czasie manifestacji 
1 majowej; — szczególną wy 
mowę mają defilujące z wóz
kami matk! oraz zespoły 
chłopskie na scenie w czasie 
Festiwalu Muzyki.

I wreszcie najciekawszy 
dział ilustrowany licznymi, 
bardz.o oryginalnymi ekspora 
tami, to „Młodzież w walce o 
pokój".

Nj pulpicie leżą zwykłe, 
jakże wymowne zeszyty. Na 
ok’ak.e rapis. „Sprawozdanie 
bojowf'ka o pokój. Piotr Si 
wv x:eń kl. \ w Siemy 
ślu".

Cóż tam jest tym spra 
wozdaniu? „Gdy rozmawia
łem z rodzicami — pisze mło 
dy bojownik o pokój — wzru 
szyli się. bo dowodn łem im 
że pokój zwycięży".

Gdy Siwy, uczeń VI klasy 
szkoły powszechnej w Siemy 
ślu, rozmawiał ze swymi ro 
dzicami o pokoju i rozmowy 
te skrzętnie notował w swym 
zeszycie, jego koledzy z Li
ceum Pedagogicznego w Byto 
wie składali meldunek o reali 
zacji zobowiązań na cześć III 
Zlotu Młodych Bojowników o 
fokój w Berlinie,

W Centralnej Sz.kole Wycho 
wania Fizycznego CRZZ w 
Czerwieńsku 
zakończył się 
10-dniowy o-’ 
bóz przygoto
wawczy dla za 
paśników i cięż 
kaatletów zrze
szeń sporto

wych: Budowlani, Unia, Ogni 
wo i Włókniarz.

Obóz miał na celu przygoto
wanie zawodników do zbliża
jących się mistrzostw Polski 
w zapasach i ciężkiej atlety
ce.

Pod okiem doświadczonych 
, trenerów i zawodników m.

Żeglarskie 
mistrzostwa Polski

W dalszym ciągu żeglarskich 
mistrzostw’ Polski zakończone 
zostały półfinały w klasie -O" 
Do finału we
szło 8 zawodni 
ków m. Inn.

Biderman
(CWKS — War 
szawa) i Finner 
(AZS — Poz
nań).

Pierwszy spośród 6 biegów 
finałowych jakie odbyły się w 
konkurencji kobiet wygrała 
Zarzycka (AZS — Toruń), 
przed Arlitewicz (Liga Mor
ska — Warszawa) i Orłowska 
(Liga Morska — Poznań).

Jeszcze tnisko kobylnic- 
kie nic pożegnał j ekip zagra
nicznych biorących udział w 
Il-gich Miedz} narodowych Za 
wodaęh Mcdeii Latających, a 
już na nowo aludniło»się naj 
lepszym: modelarzami z całej 
Polski, startującymi o palmę 
pierwszeństwa w XVI-tych 
Ogólnopolskich Zawodach Mo 
c’eli La(a.jących..

Zawody te były, w roku b;e 
żącym dobitnym sprawozda
niem wzrostu poziomu mode
larstwa lotniczego w Polsąe.

Wyraźnie zaobserwować 
można by.ło postęp techniczny, 
stalujący modelarzy f ich 
modeli wynikający z współ
pracy z modelarzami radziec
kimi.

W zawodach b-ało udz.iał o- 
koło 150 modelarzy całej Fol 
ski z 13 ai Okręgów Ligi Lot
niczej. Zespół szczeciński w 
tak litznym gronie zajął za
szczyt "c 1 sza miejsce zespo
łowe, zdobywając proporzac 
przechodni, o-az tytuł zespoło 
wego mistr- Polski.

V idać tu wyraźnie piękny 
przykład kolektywnej współ
pracy całego zespołu tak naj
młodszych elarzy Janków
skiego, czy Kazimlerczaka, jak 
i modelarzy eh Kizewe-
tera, Maciejewskiego, (Krzy- 
żana i Kurasza.

W zaszczytnej walce o zwy 
cięstwo modele zawodników 
szczecińskich wykazały nieby-

170 odznak SPO 
zdobyli Kolejarze 

ze Stargardu
W ubiegłą niedzielę w 

Stargardzie odbyło się uro
czyste wręczenie 171), odznak 
SPO członkom zrzeszenia 
sportowego Kolejarz. Więk
szość członków tego zrze
szenia brakujące normy,i.cclo 
była w tygodniu trwanik 
Spartakiady. ZKS Kolejarz 
w Stargardzie osiągnął obce 
nie 80 proc, planowanej Ucz 
by znaczków SPO i jest 
przodującym klubem w 
swym mieście.

Sp ntowa n eóZ-ds 
w Koszalió

O godz. cló-tej na stadionlc. 
Gwardii odbędzie się spotka
nie piłkarskie o puchar 
WKKF pomiędzy miejscową 
Spójnia i Spójnią z Darłowa.

O godz lStej w sali Spójni 
przy ul. Gnieźnieńskiej, odbę
dzie się towarzyskie spotka
nie bokserskie pomiędzy dru
żynami Spójni z Koszalina i 
Złotowa.

GODZ. 12-TA
W BIAŁOGARDZIE

Międzymiastowy mecz lek
koatletyczny Białogard — Ko
szalin, i
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